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CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Najwyższem postanowieniem z dnia 16 

^ ie tn ia  b. r. nadać najmiłościwiej w etacie 
ministerstwa robót publicznych k r z y ż  w o 
j e n n y  za z a s ł u g i  c y w i l n e  II. k l a s y :  
*a(%  sekcyjnemu Henrykowi A d e l s b u r g  
■ ^ t m a y e r o w i  i sekretarzowi ministeryal- 
ńemn dr. Karolowi B e r n a c z k o w i .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
^  Nąjwyzszera postanowieniem z dnia 28 

wietnia b, r. nadać najmiłościwiej: k r z y ż  
^ ° j e n n y  za  z a s ł u g i  c y w i l n e  I. k l a -  
sy -- prezydentowi wyższego sądu krajowego 

Lwowie, tajnemu radcy Adoifowi C z e r 
m i ń s k i e m u  i szefowi sekcyi w Ministerstwie 
sprawiedliwości, tajnemu radcy dr. Franciszko
wi A m m a n s h o f  Ho  m m  i e ; k r z y ż  w o- 
^®Uny za z a s ł u g i  c y w i l n e  II. k l a s y :  
^dcy Dworu i prezydentowi sądu obwodo
wego w Wadowicach dr. Karolowi B i e g a ń 
c i e  m u , sędziemu powiatowemu w Tarno
wie Michałowi B o d e ń s k i e m u ,  wicesekre- 
^rzowi ministeryalnemu w Ministerstwie 
sPrawiedliwości dr. Józefowi Janowi Bos -  
s ° Ws k i e m u ,  zastępcy prokuratora Pań- 

w Czerniowcaeh Wojciechowi C z o- 
W U i c k i e m u, radcy Dworu i nadpro- 
^dratorowi Państwa w Krakowie dr. Ka
źmierzowi C z y s z c z a n o w i ,  radcy sek
cyjnemu w Ministerstwie sprawiedliwości dr. 
Włodzimierzowi D b a ł o w s k i e m u ,  wice
prezydentowi sądu obwodowego w Frzemy- 
siu dr. Stanisławowi D r o z d o w s k i e m u ,  
Prokuratorowi Państwa w Sanoku Włady-
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jjgejej W ierzbiński.

D O L A R  I  S P Ó Ł K A .
X O W I E Ś Ć

H.
Pierwsza jaskółka.

(Ciąg dalszy).

Lubo nie wiele młodsza od siostry, Nu- 
s\a, abo raczej Annie, jak nazywała ją z an
ie lsk a  Kornelia, wyglądała znacznie od niej 
podziej, na osobę zaledwie czterdzieści lat 
lczącą, której niepospolita uroda musiała je 

lc z e  uderzyć każdego swym blaskiem. Bo 
L a  to uroda klasyczna. Kornelia miała coś 

? mężczyzny i jednocześnie z udzielnie panu- 
|^ Ce,j księżny, Annie zaś była na wskroś ko
biecą kreacyą Wenery, dumną ze swej kobie- 
f°ści i krasy, była modelem do portretu kró- 
0T eji przez dworzan i trubadurów umiłowa- 

Literalnie olśniewała bardzo wysoką 
P°stacią, dłutem Tborwaldsena narysowaną. 
■Ayłko dyademu brylantowego potrzeba było 
ł6j ciemnoblond głowie o małem greckiem 
c?°le, o kameowym profilu, osadzonej na 
P ikn ie  utoczonej szyi i barkach, zastępują- 
ych jąj epolety. lV arz postradała dawno 
^leżość kamelii, lecz oczy duże, jasne, spo- 
jerały zawsze na świat męski z uwodną pu- 
tQł$ rusałki i na ustach migotały często

sławowi D u k i e t o w i ,  radcy Dworu w Naj
wyższym Trybunale sądowym i kasacyjnym, 
przydzielom mu do służby w Ministerstwie 
sprawiedliwości Zygmuntowi D w o r s k i e m u ,  
radcy sądu krajowego i naczelnikowi sądu 
powiatowego w Jaworowie Stanisławowi E- 
m i n o w i c z o w i ,  sędziemu powiatowemu 
w Krakowie Stanisławowi F r ą c k i e w i c z o 
wi, radcy sądu krajowego w Przemyślu Ka
zimierzowi F r a n k o w s k i e m u ,  radcy 
sądu krajowego i naczelnikowi sądu powia
towego w Bolechowie Stanisławowi H a n  
k i e w i c z o w i, sędziemu powiatowemu we 
Lwowie dr. Norbertowi H u t h o w i ,  sędzie
mu powiatowemu w Tarnowie Janowi J  a- 
c h n i e, sędziemu powiatowemu i naczelni" 
nikowi sądu w Żmigrodzie Władysławo
wi J a k u b c o w i ,  radcy [wyższego sądu 
krajowego w Sanoku Piotrowi J a n i c k i e 
mu ,  sędziemu powiatowemu w Rzeszowie 
Józefowi J e r s c h i n i e ,  sędziemu powia
towemu i naczelnikowi sądu w Wiśniczu dr. 
Andrzejowi J u r z e ,  prokuratorowi Państwa 
w Samborze Stefanowi K a c z m a r k o w i ,  
radcy Dworu i prezydentowi sądu obwodo
wego w Brzeżanach Modestowi K a r a t n i- 
c k i e m u, sędziemu powiatowemu i naczel
nikowi sądu w Podbużu Mikołajowi K 1 i- 
s z o w i ,  radcy sądu krajowego i naczelniko
wi sądu powiatowego w Bielsku dr. Felikso
wi K l u c k i e m u ,  radcy wyższego sądu 
krajowego w sądzie krajowym we Lwowie 
Franciszkowi K o h m a n n o w i ,  lekarzowi 
domowemu Zakładu kary w Stanisławowie 
dr. Władysławowi K o p a c z y ń s k i e m u ,  
zastępcy; prokuratora Państwa we Lwowie 
Izydorowi K o p c i ń s k i e m u ,  radcy sądu 
krajowego i naczelnikowi sądu powiatowego 
w Zakliczynie Maryanowi K o r o t k i e w i -  
c z o w i, prokuratorowi Państwa we Lwo
wie Karolowi K o w a l s k i e m u ,  radcy sądu

uśmiechy wyzywające i wzywające jakby do 
szampańskiej wesołości.

Pan Andrzej Gawiocki, dawny jej wiel
biciel, wiemy przyjaciel domu i gość codzien
ny, który błyszczał w tem jałowem środo
wisku jako esteta, z lotu sokoła na świat pa
trzący, twierdził, że w uśmiechu przejawia 
się cała kobieta, — scharakteryzował ją la
konicznie : lwica. Gdy ktoś pytał, dla czego 
piękna ta, acz bez posagu osoba nie wyszła 
za mąż, orzekł: „za wiele miała powodzenia 
u mężczyzn11, j dodał: inne miała powołanie 
życiowe. A gdy pewien patentowany morali- 
zator począł kwestyonować jej obyczaje, sta
nął w jej obronie.

— 0  to tylko chodzi w życiu — mó
wił — aby być czemś skończonem. Ona jest 
skończoną lwicą. O kategoryczny taki fakt 
odbija się krytyka ludzka niby o niewzruszo
ną skałę i... próchnem spada na krytykują
cego,.. Indywidualność' każda zmusza ludzi 
ostatecznie do godzenia się z nią. Jeśli pan 
pragnie wystrzelać wszystkie lwice, to tem 
samem prawem inna partya wystrzelać może 
moralizatorów. Zresztą łowy, na jakie się pan 
wybiera, bardzo niebezpieczne, bo zdarzyć się 
może, że jedna lub druga położy łowca u nóg 
swych trupem ..

Pokątnych szeptów, błąkających się da
wniej za n;ą jak mary, panna Niusia nie s ły 
szała wcale, wyposażona silnym  egoizmem, 
ujarzmiającym i zabijającym g łos sumienie 
albo raczej bezdusznością la lk i, nie zDającej 
walk i przejść duchowych, n ie wykraczającej 
nigdy po za ramy lekkiej komedyi. Byle ty l
ko były pieniądze!

A le jakoś to szło, nie tak gładko, ale 
podobnie jak w powieści, którą czytała z za
jęciem , gdzie kłam stewka i kłamstwa, fałsz i 
obłuda p łynęły  szeroko i swobodnie spodem

krajowego w Nowym Sączu, przydzielonemu 
do służby w Ministerstwie sprawiedliwości 
dr. Józefowi K r z y ż a n o w s k i e m u ,  radcy 
sądu krajowego we Lwowie dr. Włodzimie
rzowi R u c z k a  K u l c z y c k i e m u ,  radcy 
sądu krajowego w Krakowie dr. Maryanowi 
L a n g o w i ,  radcy sądu krajowego w Czer- 
niowcach dr. Arnoldowi L e h m a n n o w i ,  
prokuratorowi Państwa w Wadowicach, dr. 
Zygmuntowi L e w a n d o w s k i e m u ,  sekre
tarzowi ministeryalnemu w Ministerstwie 
sprawiedliwości Aleksandrowi L e w i c k i e 
mu,  zastępcy prokuratora Państwa w Jaśle 
dr. Zdzisławowi L u b o m ę s k i e m u ,  wice
prezydentowi sądu krajowego we Lwowie 
Władysławowi M a ł a c z y ń s k i e m u ,  radcy 
Dworu i nadprokuratorowi Państwa we Lwo
wie Tadeuszowi z G o r ż k o w a  P o r a j  Ma 
l i n i e ,  radcy sądu krajowego w Krakowie 
dr. Bronisławowi M a r k i e w i c z o w i ,  za
stępcy prokuratora Państwa w Suczawie dr. 
Janowi M a y e r o w i ,  sędziemu powiatowemu 
we Lwowie Hermanowi M e s t e r o w i ,  wice
prezydentowi sądu obwodowego w Stanisła
wowie Filemonowi M e t e l l i ,  sędziemu po
wiatowemu ‘ i naczelnikowi sądu w Birczy 
Janowi M e t z g e r o w i ,  sędziemu powiato
wemu w Sanoku Janowi M i s i e w i c z o w i ,  
radcy sądu krajowego we Lwowie Marya
nowi M i i i ń s k i e m u ,  sekretarzowi mini- 
steryalnemu w Ministerstwie sprawiedliwości 
dr. Janowi M o r a w s k i e m u ,  prokuratorowi 
Państwa] we Lwowie Władysławowi N eu- 
d o r f - S e m i l s k i e m u ,  sędziemu powiato
wemu i naczelnikowi sądu w Lisku Kazimie
rzowi O b o r s k i e m u ,  radcy sądu krajowego 
i naczelnikowi sądu powiatowego w Żółkwi 
Władysławowi O m i ń s k i e m u ,  radcy wyż
szego sądu krajowego w sądzie krajowym we 
Lwowie Antoniemu P i  s k o z u b o  w i, radcy 
sądu krajowego i naczelnikowi sądu powia-

lekkiego bytowania szykownych próżniaków, 
bytowania przerywanego chłodnymi romansi- 
kami, oddanego sybarytyzmowi i karyerowi- 
czowstwu salonowemu.

Przerwała jej lekturę Kornelia.. Staną
wszy w pośrodku pokoju, wsparta na złoto
głowym parasolu, poczęła nibj pryncypał do 
urzędnika.

— Nikogo dzisiaj nie było ?
— Aeh, wystaw sobie, kto był ?... Krzy

sztof. Wrócił już na wieś z Warszawy dwa 
czy trzy tygodnie temu, ale się nie poka
zał, ha ! h a !...

— I co? nie poszło?...
— Jakoś nie poszło chłopcu tam po 

myśli... Nie zechcieli go. Wiesz po co przy
szedł ?

— Domyślam się. M ów!
— Dowiedzieć się o Maud.
— Oczywiście. Kto mu o niej mówił?
— Iza. Pokazywałam mu fotografię 

Maud. Dosyć mu się podoba. Żałował, że 
nie uczył się po angielsku.

— A! — bąknęła enigmatycznie Kor
nelia, wielce zadowolona z tego, co sły
szała. — Czy nie pojawi się jeszcze wie
czorem ?

— Owszem, przyjdzie na kolacyę, Mó
wił, że każe przysłać wina.

— Przyniosłam kawioru i innych rze
czy od Kaczmarkiewicza. Dziad krzywi się 
trochę, więc wzięłam rachunek, który mo
głabyś wcisnąć Krysiowi w kieszeń.

— Dobrze, dobrze! — rzuciła zbywa- 
jąco Nusia, a Kornelia wyjęła z torebki ra
chunek, wręczyła go siostrze i poczęła zdej
mować przed lustrem kapelusz, opowiadając 
o stanie mieszkania dla brata.

Potem zajęła miejsce na sofie obok Nu- 
si, popatrzyła na stojącą na stole fotografię

towego w Kosowie dr. Mieczysławowi P o- 
s t ę p s k i e m u ,  radcy wyższego sądu krajo
wego w wyższym sądzie krajowym w Krakowie 
Adolfowi R a c z y ń s k i e m u ,  radcy wyższego 
sądu krajowego w sądzie krajowym we Lwowie 
Józefowi R e i c h e r t o w i ,  pierwszemu proku
ratorowi Państwa w Kołomyi Włodzimierzowi 
R u s i n o w i ,  pierwszemu prokuratorowi Pań
stwa w Samborze Janowi S c h e r f f o w i ,  
starszemu dyrektorowi Zakładu kary we Lwo
wie Emilowi S m i t c e w Miirau, pierwsze
mu prokuratorowi Państwa w Nowym Sączu 
dr. Aloizemu S u m m e r - B r a s o n o w i ,  
pierwszemu prokuratorowi Państwa w Stryju 
dr. Wiktorowi S w o b o d z i e ,  prokuratorowi 
Państwa we Lwowie dr. Stanisławowi S z y- 
m o n o w i c z o w i ,  sędziemu powiatowemu 
w Skolem Tadeuszowi T e r l e c k i e m u ,  za
stępcy Prokuratora Państwa w Brzeżanach 
Robertowi T e r t i l o w i ,  zastępcy prokurato
ra Państwa w Rzeszowie Franciszkowi T i- 
c b y’e m u, radcy sądu krajowego w Sambo
rze Janowi T u r k i e w i c z o w i ,  radcy sądu 
krajowego i naczelnikowi sądu powiatowego 
w Drohobyczu dr. Maryanowi W a w r z k o- 
w i e ż o w i ,  sędziemu powiatowemu we Lwo
wie dr. Włodzimierzowi W e r h a n o w s k i e -  
m u, prokuratorowi Państwa w Przemyślu 
Ludwikowi W i r s k i e m u, radcy sądu kra
jowego w Czerniowcaeh Szymonowi W y d i- 
n i w s k i e m u, radcy Dworu w wyższym są
dzie krajowym we Lwowie Władysławowi 
W y s p i a ń s k i e m u ,  radcy sądu krajowego 
i naczelnikowi sądu powiatowego w Białej 
Stefanowi Z a p  a ł o w i c z o w i ,  radcy wyż
szego sądu krajowego w sądzie krajowym 
w Bernie Janowi Z b i e r a ń s k i e m u ,  oraz 
sędziemu powiatowemu i naczelnikowi sądu 
w Kałuszu Wincentemu Z i a r k i e w i c z o w i .

smukłej, zgrabnej pannicy w amazonce, ze 
szpicrutą w ręku, i sięgnęła po bombonierę, 
przyniesioną przez Krysia hr. Brochwicza 
Łuczewskiego, esoficera huzarów, na obdłu- 
żonej wioszczynie, wzdychającego do jakiejś 
majętnej białogłowy.

— Gdzie Kryś widział się z Izą ? — 
pytała Kornelia, chrupiąc cukierek.

— Spotkał ją  na stacyi. Jechała do 
Berlina z mężem.

— Z mężem??... A Henryk co pora
bia ? Nie widziałyśmy go od tygodnia. Czy 
nie pojechał z nimi?

— Nie. Spłukał się onegdaj w bńdge’a,
— Z kim tam w Berlinie flirtować bę

dzie ta biedna Iza ?... Kto opowiadał o tym 
bridge’u  ?

— Andruś.
— Był dzisiaj ?
— Oczywiście, ale tylko na chwilę. 

Przyniósł mi książkę i nadmienił, ż« siostra 
jego sprzedała tego starego ogiera. Wiesz za 
ile?.,. Za pięć tysięcy. Niezła cena.

— Doskonała. Szkoda, że Andruś przy- 
tem nic nie zarobił.

— Przydałoby się, biedakowi. Siostra 
go strasznie wydziela. Cóż to jest dla i iej 
dwieśeiepięćdziesiąt czy trzysta marek mie
sięcznie? A gra tak licho i szałaputnie, że 
nawet na krawca sam sobie nie zarobi.

— Czy nie zajrzy tu wieczorem ?
— Zdaje się, że przyjdzie, ale dopiero 

później.
— Mógłby z nami zjeść dobrą kolacyę. 

Dopiero pół do ósmej. Trzeba posłać po 
niego Magdusię — mówiła panna Kornelia, 
która ogromnie lubiła towarzystwo Gawro- 
ckiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Livów, 3 maja 1917.

Sytuacya wojenna.
Na froncie wschodnim panuje w dal

szym ciągu prawie zupełny spokój, przery- 
wauy ledwie od czasu do czasu mniej lub 
więcej energiczną działalnością artyleryi. — 
O większej akcyi piechoty nie mogłoby na
wet być mowy. Spóźniona wiosna zmieniła ca
ły niemal frontu wschodniego teren na je
dno wielkie trzęsawisko, na bezdeń błota. 
Jakże tu myśleć o wielkich ruchach armij?

Nie brak zresztą po stronie rossyjskiej 
innych jeszcze przyczyn zastoju. Przestało 
być tajemnicą, że wojska rossyjskie opano
wało zniechęcenie. Twardy też mają orzech 
do zgryzienia agenci Francyi i Anglii, aby 
powstrzymać ową depresyę przynajmniej od 
ujawniania się na zewnątrz. Niemniej i rząd 
petersburski czyni w tym celu niemałe wy
siłki, ucieka się nawet do straszaków dla u- 
trzymania wojsk w karbach.

Do tych straszaków należy między in- 
nemi wracająca co chwila zapowiedź, źe 
Niemcy dybią tylko na sposobność, by pod
jąć wielką ofenzywę przeciwko frontowi ros- 
syjskiemu. Takiej ofenzywy zaczątkiw dopa
trywano się w walkach nad Szczarą, w zaję
ciu przyczółka mostowego Tobołów; a dopa
trywano się z gruntu fałszywie, były to bo
wiem przedsięwzięcia lokalne, ograniczone w 
czasie i przestrzeni. Nad Szczarą musiano 
zrobić porządek. Należało spędzić Rossyan z 
dominujących pozycyj, gdyż w ich posiada
niu będąc, utrzymywali linię przeciwnika 
ciągle pod ogniem. Obecnie panuje tam zu
pełna cisza, nieprzyjacielowi bowiem odjęta 
została możność niepokojenia, wojska zaś 
sprzymierzone zajęte pracą około umocnienia 
linij, nie wszczynają walki. Podobnie rzecz 
miała się z Tobołami. Tu szło znowu o za
ryglowanie wielkiej bramy wypadowej, skąd 
nieprzyjaciel nieustannie czynił wycieczki i 
skąd pewnego pięknego^ poranku mógł był 
zwalić się hurmą na okopy wojsk sprzymie
rzonych. Obie więc te operacye, wynikłe z 
konieczności, pod/ktowane były względami 
strategicznemi, a już zgoła nie miały żadne
go związku z wewnętrznem położeniem Ros- 
syi. Jeśli sprawę inaczej przedstawiają w 
Petersburgu, d i je się to z rozmysłem, ar
mia jednak ros : ska vńe najlepiej, jak stoją 
sprawy.

Ta armia zresztą przejęta jest obecnie 
jedną myślą: w uzyskaniu wewnętrznych
swobód widzi ona tak wielką zdobycz, źe 
zbrodnią byłoby dalej rzucać setki tysięcy 
ofiar na pastwę wojny, dla celów, których 
zgoła nie rozumieją szerokie masy.

Jeden z jeńców powiedział: „Jesteśmy 
pokonani, a jednak odnieśliśmy największe 
w naszych dziejach zwycięstwo". Potwier
dził to inny, mówiąc: „My wygraliśmy na
szą w ojnę! Mamy teraz jedno tylko życzenie:

Wrócić do domu i zająć się robotą około na
prawy szkód zrządzonych przez wojnę“.

Ozy takiemi myślami i pragnieniami 
przejęta armia może rzucić się jeszcze w wir 
bojowy z nieodzownym zapałem? Ozy może 
wywalczyć zwycięstwo, w którego możność i 
celowość zwątpiła?

Podany poniżej biuletyn uzupełnia o- 
braz obecnej sytuacji:

Niemiecki biySetp wojenny.
B erlin , 2 maja. Biuro Wolffa ogłasza: 

Wielka kwatera główna dnia 2 maja:
(Ze wschodniego teatru wojny).

F r o n t  ks.  L e o p o l d a  b a w a r 
s k i e g o :  W kilku odcinkach czynność ognio
wa rossyjska, a wobec tego i nasza była 
znaczniejsze, niż w ostatnim czasie.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a J ó z e f a :  W gó
rach nad granicą Mołdawii kilka batalionów 
rossyjskich po silnym ogniu atakowało nasze 
pozycye na wzgórzach na północ od doliny 
rzeki Oitoz. Odparto je i przyprawiono o 
znaczne straty.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Nie zaszło
nic szczególnego.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Znaczna czyn
ność bojowa w łuku Cerny i na zachodnim
brzegu Wardaru trwa dalej.

Jedna z naszych eskadr lotniczych zaa
takowała bombami skład amunicyi koło Bac 
nad Oerną. Zauważono dobry skutek.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks.  R u p r e c h t a :  Na połu

dnie od Ypern czynność ogniowa silnie się 
wzmogła.

Na polu bitwy pod Arras przed połu
dniem złamano ataki angielskie na zachód 
od Lens, Monchy i Fontaine. Od pory połu
dniowej znowu wzmogła się walka artyleryi, 
a także w nocy była silna.

G r up a n  i em i eck  i e g o  N a s t ę p c y
T r o n u :  Po ciągłym ogniu przed świtem 
Francuzi wykonali, ponowne zwiady koło 
Cerny i nad Aisne. Odparto nieprzyjaciela. 
W południe walka ogniowa rozwinęła się 
znowu z wi Iką siłą na całym froncie. No
cne wycieczki naszych podjazdów na północ 
od Aisne dały nam jeńców i karabiny ma
szynowe. Przy oczyszczaniu gniazda francu
skiego na północny wschód od. Sillery przy
prawiono nieprzyjaciela o wielkie straty i 
pojmano przeszło 80 żołnierzy. Ponowne na
tarcia Francuzów na wzgórze Ghemin des 
Dames odparto w walce wręcz.

W walkach w Szampanii w dniu 80 
kwietnia pojmaliśmy przeszło 400 ludzi. 
Z zeznań ich okazuje się, że dywizje francu
skie, które świeżo wprowadzono w bój, mia
ły za zadanie wydrzeć nam za wszeiką cenę 
pozycye na wzgórzach na południe od Nau- 
roy i Moronvilliers. Celu tego, jaki wytknęło 
kierownictwo wojska francuskiego, nie osią
gnięto w żadnem miejscu.

G r u p a  w o j s k  ks.  A l b r e c h t a :  
Nie było zmiany.

W walkach napowietrznych nieprzyja
ciele utracili wczoraj 14 samochodów. Por,

Wolff strącił 28 i 29 z rzędu samolot, por. 
Schafer 24 i 25.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Pismo JE .  Barona Oillera.
W odpowiedzi na adres, wystosowany 

do JE . Barona Dillera w chwili ustąpienia 
Jego ze stanowiska Namiestnika, przesłał On 
na ręce JE . ks. Arcybiskupa dr. Bilczew- 
skiego następujące pismo dziękczynne:

Wiedeń, dnia 30 kwietnia 1917.
Głęboko wzruszony licznymi dowodami 

sympatyi !e strony społeczeństwa polskiego 
w Galieyi, poczuwam się do miłego obowią
zku w tej drodze wyrazić moje szczere i ser
deczne podziękowanie tym wszystkim, którzy 
w chwili mego ustąpienia ze stanowiska Na
miestnika nie szczędzili mi ciepłych i ser
decznych słów pożegnania a ostatnio w na
desłanym mi adresie przemówili do mnie 
imieniem społeczeństwa.

Gdy obcy wprawdzie pochodzeniem, ale 
bliski zrozumieniem potrzeb kraju, objąłem 
urząd Namiestnika z woli Najjaśniejszego Pa
na, dążnością moją było zabliźnić w miarę 
możności ciężkie rany zadane krajowi przez 
długotrwałą wojnę. Według najlepszych chę
ci spełniałem mój obowiązek; jeżeli jednak 
praca moja wydała owoce, to zasługa w tem 
w znacznej części społeczeństwa galicyjskie
go, które od pierwszej chwili darzyło mnie 
swem zaufaniem i użyczyło mi swego po
parcia. Jedynie na tem zaufaniu i pomocy 
społeczeństwa mogłem położyć fundamenty 
pod gmach odbudowy kraju, który stał się 
bliskim memu sercu.

W takich warunkach praca była mi 
lekką, a chociaż niejednokrotnie ręce krępo
wały rozmaite względy — pewność, że spo
łeczeństwo stoi za mną i że zrozumie trudne 
położenie moje, dodawała mi otuchy w naj
cięższych chwilach mego urzędowania.

Niezatartemi zgłoskami zapisał się w 
mojej pamięci czas mego pobytu wśród Was 
i pozostanie w niej jako wspomuienie naj
milszych chwil życia.

Generał baron Diller.

Rewolucya w Rossyi.
Dzisiejsze depesze z państwa rosryiskie- 

go są bardzo znamienne i wskazują, że je
dnak nie wszystko dzieje się tam ściśle we
dle życzeń angielskich. Gdy Petersb. Agencya 
telegr. każe nawet ciężko rannym manifesto
wać na ulicach Petersburga za dalszą walką j 
aż do zupełnego zwycięstwa, a inne źródła, 
zabarwione równie tendencyjnie, przebąkują 
o gotującej się energicznie ofenzywie na 
froncie galicyjskim, Nawoje Wrenńa, dzien
nik, którego nikt chyba jnie posądzi o brak 
patryotyzma prawdziwie rossyjskiego, skarży 
się bez obawy, że te jeremiady skreśli cen
zura, dzisiaj równie skrupulatna, jak za rzą
dów carskich, na

tłumną dezercje
na froncie rossyjskim, widząc w ty® i
wie skutek  matactw niemieckich. Od . I
ciwszy na bok wyssaną z palca Przyc?:.y 
jako wymysł wprost śmieszny i nie w y  ^  
mujący krytyki, stwierdzić jeno można ł® f  i 
że ta wojowniczość, stale sygnalizowany 
oficjalnych depeszach, przedstawia się ńl
mniej różowo, choć z drugiej strony 
wiada ona niezawodnie nastrojowi, PaD.' 
cemu w najszerszych warstwach rossyj^11'1’ 
społeczeństwa.

O ciągłym zamęcie
świadczy również i inna informacja, 
razem pochodząca już od Petersb. 
telegr., tem więc charakterystyczniejsza. 
ona dosłownie:

Komitet wykonawczy; Sady ro b o tn i^  
i żołnierzy dziś kazał rozlepić po mieS 
następującą odezwę:

Wczoraj wydarzyło się w stolicy kń 
zajść ubolewania godnych. Jakiś niezn* 1 
młodzieniec zabił gen. Kasztalińskiego. ^  
pewnej grupy manifestantów polityczny 
w dzielnicy Wasilewskij Ostrów strzel®11 
Także bomby tam rzucono. Kilku ludzb P 
dających się za członków komitetu wyj? 
nawczego, uwięziło właściciela gruntu*', 
dzieńskiego, inni nieznani ludzie zrywali 0 
cerom epolety. Tylko szaleńcy lub wrogowi, 
wolności narodowej mogli dopuścić się taki 
oburzających czynów, które mogą skorup” 
mitować rewolucyę rossyjską. Komitet w  
konawczy surowo potępia te czyny i w zj^ 
wszystkich obywateli, aby zapobiegali lCfe) 
powtórzeniu się, bo wywołują one stosu-^ 
anarchiczne i wprowadzają rozkład w 0l"  
rewolucyjne.

Foli oj owa propaganda Lenina
psuje w wysokim stopniu plany zwolen01- 
kom przeciwnego kierunku. Echem tych t»r 
jest depesza Petersb. Agencyi telegr.:

Ponieważ Rada robotników i żołnie”^  
uznała, że propaganda rewolucyonisty Leni11, 
grozi niebezpieczeństwem rewolucji rossfl 
skiej, przeto Lenin przybył do tej B®<vj 
chcąc się usprawiedliwić. Po wysłuchaniu #, 
Rada uchwaliła, źe nie ma powodu zmieni® 
swego zdania.

Uchwały delegató w chłopskich*
Do Nomelliste de Lyon donoszą z P0' 

tersburga: Na zebraniu delegatów chłopski01* 
w Petersburgu uchwalono zwołać ogób 
zgromadzenie chłopów rossyjskich na 1 m®J® 
st, stylu. Uczestnicy zebrania żądają międ^ 
innemi obniżenia granicy wieku dla praW® 
wyborczego do zgromadzenia ustawodawcze#0 
ua lat 18, wyznaczenia po jednym pośle u® 
150.000 dusz, uczestnictwa wojska w wyh0" 
rach. Zebranie opracuje ordynację wybor02®> 
wspólnie z delegatami żołnierzy.
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T R U C I C I E L K A
k eść  d ruga.

II.

(Ciąg dalszy).

Hrabina zadrżała.
Ten pocałunek, który tak pragnęła mu 

dać, czy ma się go wyrzec?
— Kochane dziecko — szepnęła — 

chcę ciebie pielęgnować, jakbym pielęgno
wała Jana, gdyby był ranny!...

— Słowa paui dobrze mi robią.... Och! 
jakże miło mieć przy sobie serce wpółczu- 
jące, tak jak pani!...

Złożyła usta na czole młodzieńca, ale 
nadludzkim wysiłkiem woli starała się oka
zać jak najmniej czułości.

— Opowiem o pani mojemu ojcu — 
dodał Jerzy — aby on także wdzięczność 
swoją pani okazał....

Następnie, zastanowiwszy s ię :
— Ale nie, nie będę m ó g ł... Aby mó

wić o pani, musiałbym wszystko powiedzieć..,, 
a nie chcę mu powiedzieć.... Dobroć pani po
zostanie tajemnicą, pomiędzy panią i mną....

— Tak wolę — rzekła hrabina bar
dzo wzruszona. — Tak, pomiędzy nami dwoj
giem.... tak lepiej,...

Oparty na jej ramieniu, Jerzy pił 
ziółka zwolna.

Możnaby powiedzieć, że odczuwał do

broczynną ulgę w objęciach tej, która go 
podtrzymywała.

Pomiędzy jednym łykiem a drugim,
rzek ł:

— Gzy syn pani opowiedział... dlacze
go,... jak się to stało?....

— Niewiem nic, lub prawie nic.... sam 
mi to powiesz.... jutro.... Za dużo mówisz.,., 
będziesz miał gorączkę.... Jan był przerażo
ny; przyszedł do mnie w rozpaczy; myśla
łam, że moje biedne dziecko....

Westchnęła.
....Że moje biedne dziecko zmysły stra

ciło,...
Filiżanka była próżna.
Hrabina ją  odstawiła i ,z rozrzewniają

cą pieszczotliwością pomogła młodemu czło
wiekowi ułożyć się wygodnie.

— Pozostaniesz tak, nieprawdaż?... 
nie ruszając się.... aby mi zrobić przyje
mność....

Patrzyła mu w oczy.
— Przyrzekam pani — odrzekł. — Ni‘e 

mogę pani nic odmówić.
Hrabina nałożyła rękawiczki, wyszła z 

pokoju a ztamtąd na ulicę.
Tam będąc, pozostała przez chwilę nie

ruchoma jak oszołomiona.
Jan, który chodził tam i napowrót ze 

staayi omnibusów do hotelu, zbliżył się.
— I  cóż, mamo?
W strząsnęła się.
— Mam nadzieję, że niema nic gro

źnego, ale przezorniej będzie przyprowadzić 
mu lekarza.

— Nie było dotąd żadnego ?
— Nie.
— Sam wiec wrócił do domu?
— Tak.
Jan  widocznie pozbył się ciężkiego 

brzemienia.

Wszedł razem z matką do apteki na
przeciw hotelu i zapytał,o adres najbliższego 
doktora, gdzie oboje się udali.

Ponieważ był to właśnie dzień prze
znaczony na konsultacyę, musieli długo cze
kać zanim się dostali do jego gabinetu, ale 
gdy hrabina wyjaśniła o co chodzi, doktor 
natychmiast z nią poszedł.

Badanie jego było szybkie, chociaż su
mienne.

„Kula lekko drasnęła ciało — rzekł.— 
Zdaje mi się, że krwi upłynęło więcej wsku
tek ruchu, niż z powodu zranienia". 1

Zaordynował co potrzeba i dodał, że 
konieczny jest całkowity spokój przez dw a dui.

Irena była uspokojona. , ,
Jeżeli żadna komplikacja nie zajdzie, 

skończy się na kilku godzinach strachu.
— Wrócę jutro — rzekła do Jerzego — 

z moim.... synem.
Prawdę mówiąc, Jerzy wolałby widzieć 

ją tylko samą,
Ale nie śmiał protestować.
Tej nocy hrabina de Rochefleur ani oka 

nie zmrużyła.
Im dalej szła w życie, tem więcej ono 

się komplikowało.
Czyż było jej przeznaczonem, by nie 

miała ani jednego roku spokoju?
A przecież, pomimo wszystkiego, do

znawała uczucia radości!
Widziała go!... Zobaczy go znowu! 

Otworzy mu ramiona!,.. Udzieli mu nowych 
pieszczot!...

Lecz dziecko grzechu nie nosiło nazwi
ska swojej matki!

Aureli Lambre, o którym zawsze tylko 
z dreszczem myślała.... nic nie powiedział!

Zachował dla siebie straszną tajem nicę!
Północ biła, gdy pod wrażeniem tra

piącej myśli wstała, zarzuciła na siebie szla

frok i otworzyła sekretarzyk, w którym miął 
różne papiery.

Przejrzała zwitek staranuie związany 1 
wyjęła ztamtąd kopertę.

Z koperty wyciągnęła fotografię dzi0' 
cka, tę, którą Lambre jej wręczył.

Rysy się uwydatniły, wyraz się roz^1' 
nął, ale podobieństwo istniało.

Namiętnie przycisnęła do ust fotografią
— Och! moje dziecko, moje dzieck0 

drogie, kocham cię.... przebacz mi.... prZ0' 
bacz mi twoje osamotnienie.... moje milcz0.' 
nie.,., ty  cierpisz, że nie znasz swej matki’ 
ale nigdy twoja boleść nie dorówna mojej !■" 
nigdy się nie dowiesz, czego doznaje kobiet*’ 
widząc swoje dziecko, ciało swego ciał 
pierwszy owoc swego łona, nie mogąc 
mu się poznać!... Jerzy, ty będziesz szczg' 
śliwy!... błagam o to Boga miłosiernego* 
który przebacza!... błagam, ofiarując Mu 
wszystkie boleści mego biednego życia’- '  
Och! mój Jerzy!...

Zagłębiona w fotelu płakała, a prz02 
łzy przyglądała się drogiej sobie twarzy, n®' 
stępnie jakby rzeczywiście był przy nieJ’ 
przemawiała czule do niego słowami poci0' 
chy, otuchy....

Do samego rana nie spała i budował® 
jeden projekt za drugim.

Gdy wstała, zamiar już dojrzał.
Jeżeli dotychczas nic nie uczyniła m.® 

szczęścia swego pierworodnego, dzień dz1' 
siejszy nie upłynie, zanim nie zapewni j®S° 
przyszłości.

Majątek nie daje szezęścia, ale uży02® 
dobrobytu i spokojnego używania: da ®u 
część swego majątku.

(Ciąg dalszy nastąpi),



W O J N A .
Rszkaz b. Kcśsiendastta Legiorów 

poiskicii.
Komendaat Legionów polskich hr. Szep- 

LFeki, mianowany generał-majorem i powo
d y  na stanowisko generał-gubernatora lu
belskiego, opuszczając stanowisko swe do
tychczasowe, wydal do żołnierzy Legionistów 
r°zkaz następujący :

Warszawa,dnia 29 kwietnia 1917.
Żołnierze Legioniści!

Powołany rozkazem Jego Ces, i Król. 
■Mości Cesarza Karola I. na stanowisko ge- 
borał-gubernatora w Lublinie, jestem znie
wolony opuścić Legiony polskie.

Odchodzę od Was na nowy posterunek 
w żalu serdecznym za rycerskiem środowi
skiem, które w imię najszczytniej pojętego 
obowiązku walki o życie i byt niepodległej 
Gjczyzny dobrowolnie ujęło za broń i w naj
cięższych dla narodu całego chwilach umiało, 
toimo swe skromne liczebnie szeregi — z 
godnością, honorem i ofiarną odwagą poko- 
ńać mnogie trudności, ani na krok nie 
schodząc z wytkniętej drogi ku lepszemu 
jutru.

Miałem honor dowodzić Wami w obli
czu przemożnego nieprzyjaciela i prowadzić 
Was w czas pozafrontowych niebezpieczeństw, 
z dumą stwierdzam, że okazaliście się w 
tych zmaganiach karnymi i ofiarnymi żoł
nierzami Wielkiej Sprawy — tę radosną pe
wność zachowam, jako najdroższe wspomnie
nie życia, pomny, żem przewodził Legionom 
Polskim — szlachetnemu związkowi narodo
wego sumienia i honoru.

W pełnieniu dowództwa kierował mną 
zawsze wzgląd na dobro najwyższej służby, 
surowość w przestrzeganiu tej nieuchronnej 
konieczności spowodowała, być może, nieraz 
komuś przykrość niezasłużoną, niechaj jednak 
dotknięci zapomną o żalu w imię pubudek, 
które mną powodowały.

Oddalenie formalne od Was nie osłabi 
Węzłów, nawiązanych we wspólnym boju, 
sercem i myślą wśród Was pozostanę, kon
tynuując ciągłość polskiej służby.

Legioniści! nieugięcie trwajcie i nadal 
przy znakach, które światu przypomniały 
nieśmiertelne męstwo, a narodowi rycerski 
obowiązek walki 1

Lagionom cześć!
Szeptycki, gen.-major wr.

Z frantów bojowych.
Biuro Wolffa donosi dnia 2 b. m. wie

czorem : Na frontach na zachodzie walka
ogniowa o zmiennej sile. Na wschodzie nic 
szczególnego.

Sukces niemieckiej ładzi psjdwadnej.
Do Depeche de Lyon  donoszą z Paryża: 

Niemiecka łódź podpowodna zatopiła 4-ma- 
sztowiec amerykański „Perey Birdsalt" (1128 
tonn) u wejścia rzeki Gironde. Statek ten 
razem z 11 innymi żaglowcami, w towarzy
stwie dwu łodzi strażniczych wypłynął wła
śnie z Bordeaus, gdzie ugodziła go torpeda. 
Drugi żaglowiec został ciężko uszkodzony 
strzałem armatnim, trzeci zdołał ujść. Łodzie 
strażnicze zaatakowały łódź podwodną, ale 
ona uszła.

Komunikat bułgarski.
Sprawozdanie sztabu generalnego buł

garskiego z dnia 1 m aja :
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W łuku Cerny 

i na prawym brzegu Wardaru ożywiony 
ogień działowy, na reszcie frontu tu i tam 
strzały armatnie.

W łuku Cerny i w okolicy Mogleny 
zestrzelili Bułgarzy dwa samoloty nieprzy
jacielskie.

F r o n t  r u m u ń s k i :  Spokój,

Komunikat turecki*
Główna kwatera donosi dnia 1 maja: 

Gdy Rossyanie opuścili Musz i cofnęli się 
w kierunku północnym, obsadzili Turcy to 
miasto. Pozatem nie było ważniejszych wy
darzeń.

Talaat basza w kwaterze niemieckiej.
Z Berlina telegrafują: Turecki wielki 

Wezyr Talaat basza podczas swej bytności 
w Niemczech był także w gościnie u Cesa
rza w wielkiej głównej kwaterze i u Hinden- 
burga. Z głównej kwatery udał się wielki 
Wezyr na front zachodni do Następcy Tronu, 
poczem zwiedził front bitew w Szampanii. 
Następnie odjechał wielki wezyr — jak już 
donieśliśmy — przez Monachium do Wie
dnia.

„Gazeta Lwowska*' z dnia 4 maja

Węgrzy w gościnie u Króla
Bułgarskiego.

Z Sofii douossą: Król przyjął na au- 
dyencyi prezydenta węgierskiego komitetu 
popierania bułgarskiego Czerwonego Krzyża 
hr. Apponyiego i członków komitetu Hega- 
dtisa i Ellingera. Wieczorem odbył się w pa
łacu królewskim obiad na cześć gości wę
gierskich. Król wzniósł toast na cześć hr. Ap- 
ponyiego, przyczem wskazał na liczne węzły 
łączące go z rycerskim narodem węgierskim. 
Król prosił hr. Apponyiego, aby wyraził 
swym rodakom serdeczne podziękowanie za 
wszystko, co robią dla rannych żołnierzy buł
garskich. Hr. Apponyi podziękował za przy
wiązana, jakie król zachował dla kraju, w 
którym przepędził lata dziecinne, poczem po
wiedział: W osobie dostojnego Władcy czci
my naród zaprzyjaźniony i sprzymierzony z 
nami, którego ostatnie czyny bohaterskie 
wzbudzały u nas podziw, a którego przyjaźń 
i sąsiedztwo są dla nas cennern dobrem. Hr. 
Apponyi wzniósł toast na cześć pierwszego 
z pośród Bułgarów.

Ameryka a Niemcy.
Biuro W olffa  donosi: Poseł państwa 

Guatemala oznajmił sekretarzowi stanu Urzę
du spraw zagr. Zimmermannowi z rozkazu 
swego rządu, że stosunki między Niemcami 
a Guaternalą są zerwane i poprosił o pa- 
sporty. Reprezentacyę interesów niemieckich 
w Guatemali objął rząd hiszpański.

Z Rio de Janeiro telegrafują: Z powo
du naprężenia stosunków między Brazylią a 
Niemcami, kongres zbierze się niebawem i 
poweźmie uchwałę rozstrzygającą o sytuacji. 
Prezydent polecił władzom ścisłe przestrze
ganie neutralności aż do wydania odmienne
go rozkazu.

Do pism berlińskich donoszą z Ame
ryki : W Stanach Zjednoczonych rozpoczął 
się ożywiony ruch przeciw projektowi poboru 
do wojska. Przedewszystkiem zwolennicy kie
runku radykalnego, socjaliści i pacyfiści po
stanowili nie usłuchać wezwania do stawien
nictwa, jeżeliby je do nich wystosowano.

Misya francusko-angielska w Ameryce.
Z Waszyngtonu telegrafują: Minister 

Viviani i marszałek Joffre zostali przyjęci 
przez Senat, który przerwał obrady nad 
przedłożeniem wojskowem, aby powitać gości.

Do lim es  donoszą z W aszyngtonu: 
Wspaniałe przyjęcie, jakie zgotowano oso
bnemu poselstwu angielsko-francuskiemu, nie 
powinno zaciemniać faktu, że Ameryka nie 
nabrała jeszcze zrozumienia tego, iż znajduje 
się w stanie wojennym. Przeciętny Amery
kanin wierzy silnie w zwycięstwo sojuszni
ków, ale sądzi, że zadanie Ameryki ograni
cza się do przyśpieszenia zwycięstwa popar
ciem finansowem i moralnem. Obcą mu jest 
myśl, że Ameryka i sojusznicy stają wobec 
wspólnego wielkiego niebezpieczeństwa. — 
Dzieunik zaleca, by jak najotwareiej przed
stawiano trudności, a zwłaszcza ogłaszano 
szczegółowe sprawozdania o spustoszeniach, 
zrządzonych działalnością łodzi podwodnych.

A u s t r o - w g ir s k a  artyierya pod Gazą.
Ottomański korpus ekspedycyjny rozpo

czął około połowy lipca r. z. pochód w kierun
ku kanału Suezkiego. Anglików pobito w li
cznych utarczkach, poczem korpus ekspedy
cyjny — z końcem sierpnia 1916 — zajął 
napowrót swe początkowe stanowiska pod 
El Ariz. Już w tych walkach chlubnie od
znaczyła się austro-wggierska dywizya haubic. 
Zwłaszcza w bitwach pod Hod-Um-Uglar d. 
5 sierpnia i pod Bir-el-Abd d. 9 sierpnia 
okryła się wawrzynami.

W ostatnich dniach r. z. Anglicy, za
pewniwszy sobie przewagę, wyruszyli na po
łudniową Palestynę. Linia obronna wojsk 
ottoinańskieh posunęła się nieco ku północy.

Ostatecznie walka rozwinęła się na 
bardzo dla nieprzyjaciela niedogodnym fron
cie Gaza-Tel-Szeria. Tutaj też — pod Gazą — 
ustawiono obie baterye austro-węgierskich 
haubic górskich, przydzielone do grupy 
wschodniej,

Po południu d. 26 marca uderzyli An
glicy ogromnemi siłami, przy pomocy bardzo 
silnej artyleryi, na wschodnio-południową 
połać Gazy. Znaczne masy ich konnicy za
skoczyły załogę w luce między Gazą i Tel- 
Szeria, a tern samem zamknęły Gazę od pół
nocy i wschodu.

Mimo dzielnej obrony i zabójczego dzia
łania artyleryi, zwłaszcza górskich haubic 
austro-węgierskich, udało się nieprzyjacielo
wi po zmiennych walkach wieczorem d. 26 
marca obsadzić wzgórza na północny wschód 
od Gazy i część samego miasta. Przytem 
austro-wggierska baterya haubic 2/6 trzykro
tnie wpadała w ręce Anglików; trzykrotnie 
dzielna obrona bateryi odbijała działa i na
1917.

nowo zwracała się przeciw nieprzyjacielowi. 
W walkach tych poległ po bohaterska ka 
pitaa Władysław Truszkowski, który w po
łowie marca b. r. objął był komendę haubic 
górskich po majorze Murno.

Rano d. 27 marca Anglicy gwałtownie 
powitani ogniem haubic austro-węgierskich, 
kontynuowali atak na Gazę.

Wśród togo wschodnia sąsiednia grupa 
Tel-Szeria przegiąwszy front ku zachodowi, 
wpadła około 10 przed południem na prawą 
flankę nieprzyjaciela i zmusiła go do cofnię
cia się. Anglicy zbiegli w popłochu prawdzi
wie panicznym.

Oprócz mnóstwa broni i materyału wo
jennego stracili Anglicy około 2000 pole
głych i 5000 rannych. Najbardziej na front 
wysunięta dywizya piechoty angielskiej, re
krutowana z hrabstwa Walii i Londynu, 
straciła prawie połowę całego swego stanu.

Austro-wggierska dywizya haubic stra
ciła prócz komendanta tylko pięciu ludzi.

KRONIKA.
Livów, 3 maja 1917.

— W gmachu Izby handl. Ul. Aka
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia
łych żołnierzy.

K alen d arz .
P i ą t e k  (4 maja) :
Floryana m. — Wieńczysława. — Januaria. 
Wschód słońca o godzinie B'58 rano, za

chód 6 43 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 
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— P. Wiceprezydent dyrekcyi poczt i 
telegrafów Artur Schiffnei wyjechał w sprawach 
urzędowych do Wiednia.

Kierownictwo dyrekcyi poczt i telegrafów 
objął starszy radca pocztowy Kazimierz Łaski.

— Rozporządzenie w sprawie prze
róbki świeżych ja rz y n  na jarzyny surowe. 
Dziś pojawiło się w Dgiennihu praiv państwa 
rozporządzenie Urzędu żywnościowego, postana
wiające, że do dalszego zarządzenia przerabia
nie świeżych jarzyn na jarzyny suszone w ce
lach odprzedaży może odbywać się tylko na 
mocy pozwolenia Urzędu żywnościowego.

— Uregulowanie handlu bydłem. Roz
porządzenie P. Kierownika Ministerstwa rolni
ctwa, wydane w porozumieniu z interesowanemi 
Ministerstwami, w sprawie uregulowania handlu 
bydłem zmierza przedewszystkiem do szybsze
go wydostania przepisanego kontyngentu bydła 
i do ułatwienia zadań, jakie w tej mierze przy
padają w udziale powiatowym władzom polity
cznym. Do tego celu służyć ma ustanowienie 
przy tyeh władzach inspektorów handhi by
dłem.

— Zarządzenia dotyczące wyjazdu do 
miejsc kąpielowych, kuracyjnych 1 letnisk 
w tegorocznym sezonie letnim . Z o. k. Na
miestnictwa (Krajowy Urząd gospodarczy) otrzy
mujemy następujący komunikat: C. k. Urząd 
dla wyżywienia ludności w Wiedniu wydał za
rządzenia, mające na celu zabezpieczenie środ
ków żywności dla miejsc kąpielowyoh, kuracyj
nych i letnisk na zbliżający się sezon letni.

Aby jednak zapobiedz podwójnemu zaopa
trzeniu, oraz w celu umożliwienia władzom 
wczesnego wydania dyspozycyi, co do przy
działu środków żywności, koniecznych przy flu
ktuacji ludności w miesiącach letnich, zarzą
dził c. k. Urząd dla wyżywienia ludności w 
Wiedniu między innemi obowiązek zgłaszania 
się. Mianowicie mieszkańcy miast o ludności 
ponad 20.000 (t. j. w Galicyi mieszkańcy Dro
hobycza, Jarosławia, Krakowa, Lwowa, Nowego 
Sąoza, Przemyśla, Rzeszowa, Stryja i Tarnowa), 
którzy w roku bieżącyąi zamierzają udać się 
do miejso kąpielowych, kuracyjnych, oraz le
tnisk w kraju (t. j. Truskawca, w powiecie 
Drohobycz, Lubienia w powiecie Gródek Ja
gielloński, Iwonicza w powiecie Krosno, Rabki 
w powiecie Myślenice, Krynicy w powiecie 
Nowy Sącz, Szczawnicy i Zakopanego w po
wiecie Nowy Targ, Niemirowa w powiecie 
Rawa ruska i Rymanowa w powiecie Sanok, 
(innych letnisk w Galicyi obowiązek zgłoszenia 
nie dotyczy), a także i do miejsc kąpielowych, 
kuracyjnych lub letnisk poza krajem, jednak 
w Austryi położonych, na przeciąg przynajmniej 
4 tygodni, względnie, o ile w danej miejsco
wości kąpielowej kuracya trwa krćeej uiż 4 
tygodnie, na dalszy krótszy przeciąg czasu, 
obowiązani są zgłosić to pisemnie najdalej do 
1 czerwca b. r. do tej władzy politycznej po
wiatowej, w okręgu której dana miejsoowość 
kąpielowa kuracyjna lub letnisko jest położone.

W zgłoszeniu należy podać: imię i na
zwisko zgłaszająoego, ilość osób towarzyszących 
mu, dzień zamierzonego przyjazdu, długość 
przypuszczalnego pobytu w danej miejscowości, 
nazwę swego stałego miejsca zamieszkania; i 
odpis zgłoszenia należy w tym samym terminie

przedłożyć władzy politycznej powiatowej (sta
rostwu, we Lwowie i Krakowie magistratowi) 
swego stałego miejsca zamieszkania. Nadto obo
wiązane są osoby wyjeżdżające do miejsc ką
pielowych, kuracyjnych Iud letnisk w Galicyi 
lub poza krajem położonych w Austryi, a to 
z miast wyżej wymienionych wymeldować się 
przed samym wyjazdem w swej komisyi roz
działu kart chlebowych, cukrowych i t. d. Wy- 
meldujący się otrzyma odpowiednio wypełnioną 
„legitymację dla kontroli wymeldowania kart 
spożycia", z którą po przyjeździe do miejsca 
kąpielowego, kuracyjnego i letniska winien się 
osobiście zgłosić u tej władzy miejsoowej, która 
przydziela obowiązujące karty cukrowe, chle
bowe i t. d. Fakt zameldowania zostanie na 
toj legitymacji potwierdzony i zgłaszającemu 
odnośne karty wydane. Następnie przed samym 
wyjazdem z miejsca kąpielowego, kuracyjnego, 
lub letniska należy się w ten sam sposób wy
meldować, a po przyjeździe do domu zameldo
wać. „Legitymacja", którą należy w całym tym 
okresie podróżnym dobrze przechować, posłuży 
za dowód, że wszystkim przepisom powyższym 
uczyniono zadość. Zauważa się, że jedynie tylko 
te osoby, które poddadzą się powyższym prze
pisom, mogą liczyć na przydział obowiązującyoh 
kart ohlebowyoh, cukrowych i t. d. i na przy
dział potrzebnych środków żywności w czasie 
letniego pobytu i za powrotem do domu. Nadto 
zamierza c. k. Urząd dla wyżywienia ludności 
w Wiedniu zapewnić miejscom kąpielowym, 
t. j. takim, w których istnieją znane źródła le
cznicze, i w których kuracya wymaga pożywie
nia dyetetyoznego, odpowiednie ilości białej 
mąki, białego pieczywa, ryżu 1 1. d. Do poboru 
tych dyetetycznyob środków żywności upra
wnieni będą tylko ci chorzy, którzy wykażą się 
speoyalnem świadectwem lekarskiem, urzędownie 
potwierdzonem przez lekarza urzędowego (c. k. 
lekarza powiatowego) we Lwowie i Krakowie 
przez lekarza miejskiego. Wszelkie nadużycia, 
popełnione przy sposobności poboru pożywienia, 
zastrzeżonego wyłącznie dla osób chorych i ta
kiego pożywienia potrzebujących, będą jak naj
surowiej karane. Wreszoie zauważa się, że w 
stosunku do ludności miejscowej miejso kąpie
lowych, kuracyjnych i letnisk nie mogą być 
obcy przybywający tam na lato, z j e d y n y m  
w y j ą t k i e m  o s ó b  r z e c z y w i ś c i e  c h o 
r y c h  — lepiej zaopatrywani w środki żywno
ści, niż ludność miejscowa. Muszą się oni za 
tam poddać ewentualnie dla danej miejscowości 
zarządzonemu uszczupleniu przepisanych racyj 
spożycia. Nadto ponieważ w roku ubiegłym 
częstokroć zdarzały się wypadki, że letnicy 
w czasie swego pobytu w kąpielach i letni
skach zakupywali znaozne zapasy środków ży- 
wnośoi, które następnie ze szkodą ludności 
miejscowej wywozili, zostały władze polityczne 
powiatowe upoważnione do wydania jak najsu
rowszych zarządzeń przeciw takim nadużyciom. 
I tak mogą władze polityczne powiatowe zaka
zać kuraeyuszom i letnikom wszelkiego bezpo
średniego nabywania środków ty  • u.-śoi u pro
ducentów, przeprowadzać kontrolę w celu zapo
bieżenia gromadzeniu zapasów i ieh wywozu, 
wprowadzić rejonowanie przydziału środków ży
wności, wszelkie zaś przekroozenia tych zarzą
dzeń karać jak najsurowiej. Wkońcu się za
uważa, że zapewnienie środków żywności dla 
miejsc kąpielowych przewidziane jest od 1 maja 
b. r. Wzywa się zatem ludność, aby się we 
własnym interesie do powyższych zarządzeń 
ściśle stosowała.

— Próbki towarowe wolno odtąd wy
syłać t y l k o  do następujących poczt polowych 
i etapowych, oznaczonych numerami: 2, 3. 4, 
11, 39, 51, 55, 76, 95, 115, 117, 124, 138, 
142, 145, 147, 150, 161, 166, 167, 168, 170 
171, 172, 175, 176, 178, 180, 183, 184, 185, 
188, 192, 193, 195, 196, 197,198. 199, 203,
205, 209, 211, 212, 218, 220, 221, 228,224,
280, 282, 284, 235, 238, 239, 240, 243, 244, 
245, 246, 247, 249, 250, 254, 255, 256, 258, 
259, 261, 262„ 264, 265, 266, 268,269,272,
274, 275, 276, 277, 279, 280, 282. 283, 284,
285, 287, 288, 289, 290, 291, 292, 294, 295, 
296. 297, 298, 299, 304, 307, 316, 324, 332, 
333, 385, 337, 339, 340, 341, 343, 344, 346, 
347, 848, 854, 356, 357, 358, 359, 360, 361, 
862, 868, 364, 366, 367, 869, 370, 372, 373, 
374, 375, 376, 377, 378, 880, 881, 8S2, 383, 
385, 386, 397, 39S. 399, 401, 408, 404, 405, 
406, 407, 408, 409,411,412,413,415,417,418, 
420, 421, 422, 423, 424, 425, 427, 428, 430, 
431, 432, 434, 436, 487, 440, 442, 443, 
444, 445, 446, 448, 450, 500 ,508 ,510 ,511 , 
512, 514, 515, 516, 517, 518, 519, 520, 521, 
522, 523, 524, 525, 526, 528, 529, 600, 605, 
608, 611, 612, 613, 617, 620, 622, 623, 624, 
625, 627, 628, 629, 631, 632 633, 636, 637, 
640, 641, 643, 644, 645, 646, «47, 648, 649. 
Do stałych etapowych urzędów pocztowych na 
okupowanych terytoryacb są próbki towarowe 
nadal bez zmiany dopuszozone.

— Pom yłka. W pismach warszawskich 
pojawiła się mylna wiadomość, że zmarł Ta
deusz Ajdukiewicz i jemu też pośw ięcone są 
wzmianki. Tymczasem — jak  już donieśliśmy, 
a^dziś obszerniej o tem piszem y — Tadeusz 
zmarł jeszcze przed rokiem, a obecnie zakoń- 
ozył życie brat jego młodszy Zygmunt.

— Późna wiosna tegoroczna daje po
wód do słusznych utyskiwań. Podobno trady
cyjni „najstarsi ludzie" nie pamiętają nie po-
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dobnego. Pamiętają jednakże księgi. Przed laty 
75 działo się nielepiej. W Graz. Lwowskiej z 
r. 1842 znajdujemy zajmujące pod tym wzglę
dem zapiski. I tak w nrze z 26 kwietnia czy
tać można uwagę, że „bardzo się w tym roku 
daje w znaki powietrze zimowe, które aż nie
mal do tej pory pozbawiało nas wszelkiej przy
jemności pierwszych dni wiosennych, pierwsze
go ocknienia się natury... Mamy doniesienia 
z różnych stron kraiu, a najwięcej z okolic 
blisko gór położonych, iż w połowie tego mie
siąca spadły śniegi wyżej kolan przy silnych 
przymrozkach. Tu i ówdzie potrwała przez pa
rę dni dość dobra sanna. Ptactwo z lasów ścią
gało się przez kilka dni do budynków, a po 
drogach padało mnóstwo ptasząt z głodu. Nie
dostatek paszy dokucza bardzo biednemu kmiot
kowi... Nawet i do dzisiejszego dnia dokucza 
nam zimne powietrze, a śnieg ciągle przeprusza. 
Ani podobieństwa doczekać się wiosny1'.

Z innych numerów Gos. Lwowskiej wy
mienionego roku dowiadujemy się, że ogromne 
śniegi sp .dłe około połowy kwietnia, utrzymy
wały się do wysokości 3 stóp na całej prze
strzeni od Liska doPrzemyśla. Okolica Skolego 
szczególnie wiele ucierpiała od nich. We wsi 
Hołowiecku lawina zasypała 3 ludzi i 1 wołu.

Dopiero numer Gazety Lwowskiej z 14 
maja zapisuje z radością, że „przyroda zbudzo
na wreszcie z długiego snu, zaczęła już i u 
nas objawiać swój ruch żywotny. Po kilku 
deszczykach przyodziały się nagie drzewa bla
dozielonym liściem, darnina przybrała kształt 
kobierca wabiącego swą zielonością, chóry pta
sząt, mianowioie słowików w ogrodach pobli
skich witają z radośnym śpiewem wiosnę pożą
daną, a wały i szkarpy ów long-champ s stolicy 
naszej, z powodu łagodniejszego powietrza po
czynają się zaludniać p^cią piękną i osobami 
używającemi słodkiego far nientel

Lato w r. 1842 było upalne; obaczymy, 
czy analogia z aurą obecną dopisze także pod 
tym względem. Urodzaj był wielki w Gralicyi, 
natomiast w Czechach i Austryi zbiory nie 
dopisały.

Trudno niestety stwierdzić, kiedy nadcią
gnęła zima w owym roku. Dowiadiiiemy się 
tylko z nr. z 10 listopada, że „w stolicy mie
liśmy przez dwa dni walną szlichtadę", czyli 
że w tym czasie nawiedziły Lwów nawalue 
śniegi.

— W sprawie nowych zasad pisowni. 
Dyskusyęna powyższy temat urządza w piątek, 
dnia 4 maja, o godzinie 6 po południu w gimn. 
Franciszka, Józefa (ul. Batorego) sekcya poloni
stów.

Posiedzenie zagai prof. dr. Wilhelm Bruoh- 
nalski poczem referat wygłosi prof. Pini. Za
rząd sekeyi zaprasza na posiedzenie w powyż
szej, tak aktualnej sprawie nie tylko wszystkich 
obecnych we Lwowie polonistów, ale także 
wszystkich, którzy się tą sprawą z jakiegokol
wiek powodu interesnją.

— Stan zdrowotny m. Lwowa. W u- 
biegłym tygodniu było we Lwowie wypadków: 
ozerwonki 2 i płonicy 2 (oba obce).

f  Ludomir C leński, były długoletni 
poseł sejmowy, powszechną czcią otaczany oby
watel kraju, zmarł w Oknie, przeżywszy lat 94. 
Inwazya rossyjska zaskoczyła zasłużonego starca 
w rodowym dworze, który był świadkiem tylu 
pięknych czynów Zmarłego. Pozostał na miej
scu, na straży skarbów bibliotecznych, archi
walnych i artystycznych, jakie gromadzono w 
Oknie z pokolenia w pokolenie. Czy zdołał je 
swoją obecnością ocalić? na razie niewiadomo. 
Zasnął na wieki pono jeszcze 21 lutego b. r., 
wiadomość jednak żałobna doszła do licznie 
reprezentowanej u nas rodziny dopiero teraz, 
wywołując ogólny żal i współczucie.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. Cieńskiego odbędzie się w kościele św 
Maryi Magdaleny w dniu 7 b. m., o godzinie 
pół do 10 rano.

— Wysyłka próbek towarowych do 
poczt polowych. Z dniem dzisiejszym dopu
szczono wysyłkę próbek towarowych do poczt 
polowych nr. 263 i 449, natomiast wstrzymano 
do poczty polowej nr. 124.

— Ruch pakietów prywatnych do 
poczt polowych nr. 425, 528 i 640 został z 
dniem dzisiejszym wstrzymany..

— Redakcya Wydawnictwa Księgi 
adresowej stoł. m. Lwowa m ieści się obe- 
onie p rzy  ul. G ro ttgera  1. 6 w dom u kupca 
Czarneckiego.

— Miłość i kobieta w powieściach 
H. Sienkiewicza. N a p o w y ższy , a k tu a l
n y  tem at w yg łosi w  niedzielę dn ia  6  m a
ja , o godzinie 6 po p o łu d n iu  w ykład  prof. 
Ju lia n  Saloni. Będzie to szósty z sery.i w y k ła 
dów z cy k lu : „Z zagadnień  lite ra tu ry  w spół
czesnej*. P rof. J .  Saloni p rzedstaw i ze stano-

y  ’ w iska  psychologicznego zagadnienie, koło któ
rego przechodziła  k ry ty k a  w zdaw kow ych ogól
n ikach  A naliza psychologiczna S ienkiew icza je s t 
rów nocześnie analizą  najw ięcej typow ych p rze
jaw ów  psychik i polskiej.

Odczyt odbędzie się w sali Tow. Poli
technicznego 1. 9 przy ul. Zimorowieza.

Bilety można nabyć wcześniej w księgarni 
Altenberga

— Skauting jako czynnik wycho
wawczy — oto zagadnienie, poruszone przez 
k8 dr. Gerarda Sebmyda na ostatnim wieczo

rze dyskusyjnym w sali Towarzystwa pedago- 
j gieznego, wypełnionej szczelnie słuchaczami zo 
! wszystkich sfer społecznych. Nakreśliwszy zwię- 
! zły obraz ruchu skautowego za granicą i u 
nas, wykazał prelegent różnice, zachodzące mię
dzy prawem skautowem angielskiem a polskiem 
i stwierdził, że obowiązująca naszych skautów 
abstynencya od alkoholu i tytoniu wpływa nie- 
tylko korzystnie na zdrowie, leoz nadto przy
zwyczaja do ofiar z pewnych nałogów, a zatem 
hartuje wolę, nareszcie zwalcza alkoholizm, bę
dący jedną z największych klęsk społecznych 
u nas. Naszkicowawszy w krótkości nasz ustrój 
skautowy, rozpatrzył mówca stosunek skautin
gu do rodziny i szkoły, oraz sprecyzował cele 
skautingu kobiecego, streszczające się w wy
chowaniu Polek-obywatelek.

Nad referatem rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos pp.: prof. 
Walczak, ks. dr. Thullic, Gottfried, ks. prof. 
Csesnak, Dąmbski, prof. Saloni, 0. Bernardyn 
Tyrankiewicz, Wolański i p. Zdobnicka.

— Na fundusz wdów i sierót po żoł
nierzach w obrębie c. i k. 2 armii wpłynęło 
dotychczas 40.591 kor. 64 hal.

— Zmarli: w Krakowie, Teodor Kuła
kowski, b. inżynier kolei węgierskich, emer. 
inspektor Ekonomatu miejskiego w Krakowie, 
weteran z r. 1863, w 74 r. życia;

w Pradze, Jan Henryk Miiller, ukończony 
słuonacz praw i chorąży wojsk austryaokieh, 
w 25 r. życia; dr. Fryderyk Jahn, prezes 
„Ziynostenska Banka", wiceburmistrz Królew
skich Winogradów.

— Nieszczęśliwy wypadek. Szesnasto
letni Jan Zachodny, syn włościanina w Brueh- 
nalu, pow. jaworskiego, orząc onegdaj w polu, 
zaczepił pługiem o nabój, który eksplodując, 
zranił chłopca ciężko w oczy. Zaehodnego, któ
remu grozi utrata wzroku, przywieziono wczo
raj do tutejszego szpitala powszechnego.

— Niebezpieczna zabawka. Trzyna to- 
letni Mykieta Szyryj, syn rolnika w Źółtań- 
caeh, powiatu żółkiewskiego, bawiąc się one
gdaj znalezionym granatem ręcznym, spowodo
wał jego wybuoh, przyczem odniósł znaczne 
obrażenia w prawe oko. Prócz tego Szyryj ma 
oderwane trzy palce u prawej ręki.

— Pierwszy maja w Lublinie. Z Lu
blina donoszą: Uroczystość majowa robotnicza, 
urządzona przez obie grupy P. P. S., socyalną 
demokraeyę i Bund żydowski przeszła bez wy
padków. W manifestacyi prawicy P. P. S. 
wzięło udział 4000 osób. Pochód przeszedł 
przez miasto na cmentarz, gdzie wygłoszono 
mowy. Prawie wszystkie sklepy były zamknięte.

N otaffi literacko-artistyczae.
„Współczesna poezya francuska", 

znakomite dzieło Jana Szaroty, któremu powa
żna krytyka polska przyznała pierwszorzędne 
zalety, zostało niedawno wyczerpująco omówio
ne na łamach szwajcarskiego dziennika Jour
nal de Geneve Autor artykułu, znający wido
cznie język polski, podnosi prócz wartości nau
kowej dzieła, jego piękny styl i indywidualny 
sposób interpretowania twórczości poszczegól
nych poetów.

Ś. p. Teodor Wyzewa. W Paryżu zmarł 
wybitny literat francuski, krytyk i powieścio- 
pisarz, Polak z pochodzenia, Teodor Wyżewski, 
znany pod pseudonimem de Wyzewy. Urodził 
się w Źwańeu na Wołyniu. Był synem lekarza, 
emigranta z 31 r., który- wrócił do kraju za 
amnestyą, ale w nim wytrzymać nie mógł i 
powędrował z całą rodziną do Franeyi. Liceum 
ukończył w Beanyais. Wcześnie wstąpił na li
teracką arenę francuską, zakładając najpierwsze 
bodaj z pism Młodej Franoyi Revue Indepen- 
dante. Powieść jego „Yalbert*, w której dał 
dziwny aliaż mistycyzmu z erotyzmem, zwróciła 
nań uwagę krytyki. Zapowiedziano mu świetną 
przyszłość, wróżono wczesne pizestąpienie pro
gów Akademii. Okrucieństwo życia złamało w 
nim jednak sprężynę ambicyi i usiłowań- po 
śmierci żony ukochanej, z którą tylko lat kilka 
przeżył, jakby zwinął skrzydła do wyższych 
lotów. Pisał, aby żyć. Wydawał tomy 
studyów krytycznych i szkiców u wydawcy 
Perrina, z którym żył w przyjaźni i którego 
był doradcą literackim. Pisał o książkach nie- 
franeuskich w Revue des deux Mondes i w 
Le Temps. Wogóle pisał dużo. Był oeniony, 
ponieważ posiadał rozległą wiedzę w zakresie 
sztuki, zwłaszcza muzyki i wyrażał swe myśli 
bardzo poprawnym i czystym językiem francu
skim. Kilkakrotnie uwieńczyła go nagrodą Aka
demia francuska. Jeszoze młodzieńcem edsunął 
się Wyżewski od polskiego świata emigracyj
nego, gdzie odmówiono mu w krytycznym mo
mencie pomocy, na podstawie oszczerozego 
oskarżenia. Miał o to żal do końca życia. Ni
gdy też nie łączył się z żadnem polskiem przed
sięwzięciem, choć serce zachował polskie i cza
sem, dość rzadko zresztą, informował Francu
zów o polskiej literaturze. Zył w ogóle bardzo 
odosobniony, w mieszkaniu, gdzie umarła żona, 
nic w niem od tej śmierci nie zmieniając przez 
pietyzm.

Repertuar Teatru Miejskiego,
W piątek o godzinie 7-30 wieczorem 

(nowość) „Wilki w nocy", komedya w 8 aktach 
Tadeusza Eittnera. — W sobotę o godzinie 3 
po południu dla młodzieży szkolnej „Tamten", 
sztuka w 4 aktach Józefa Maskoffa. — W so
botę o godzinie 7 30 wieczorem „Domek trzech 
dziewcząt", trzy akty z życia Franciszka Schu
berta, muzyka Schuberta. Występ Ireny Boliuss, 
Fr. Bedlewicza i Tad. Łowczyńskiego.

Uroczystości narodowe z okazyi roczni
cy 3-Maja rozpoczęły się wczoraj

Wieczorem pamiątkowym,
urządzonym w sali ratuszowej na cześć Kon
stytucji 3-Maja i 25-lecia T. S. L. Publi
czność zo wszystkich sfer wypełniła doszczę
tnie wielką salę ratuszową. Do zebranych 
przemówił pierwszy dr. Ernest Adam, który 
imieniem T. S. L. przedstawił działalność 
tej potężnej już dzisiaj instytucyi oświatowej, 
która może obecnie poszczycić się już świe
tnymi wynikami swej pracy. „Dziś — zakoń
czył swe przemówienie dr. A d a m  — gdy 
idą głosy o naprawienie krzywdy dziejowej 
i rysują się już zręby gmachu, do którego 
wiodły nas dotąd słowa modlitw i wieszczów, 
dziś jawi się „oświatowcom" obraz cudny 
Wielkiego Sejmu Oświatowego, zwołanego 
na wolnej ziemi całej Polski; znajdzie się 
tam i Ma cierz Warszawska i organizacje o- 
światowe z nad Warty i ze Śląska i T. S. 
L. — Podejmiemy wspólnie zadanie walki z 
analfabeiyzmem — bo wolna Polska nie 
śmie mieć analfabetów — i szerzenie kul
tury obywatelskiej karności państwowej. Oby 
dzwony, co obwieszczą światu pokój, nam 
na ziemiach całej Polski zadzwoniły na taki 
Sejm Oświatowy!"

Dr. Adam odczytał następnie
List JE. ks. Arcybiskupa dr.

Bilczewsklego
do prezydyum T. S. L. tej treśc i:

„Niezmiernie żałuję, że z powodu nie
domagania nie mogę brać osobiście udziału 
w uroczystościach jubileuszowych Towarzy
stwa. Całem sercem jestem jednak z Wami. 
Dziękuję Towarzystwu Szkoły Ludowej za 
wszystko dobre, co dotychczas dla oświaty 
narodowej, opartej o zasady św. Kościoła ka
tolickiego, uczyniło. Życzę, żeby usiłowania 
Jego w przyszłości wydały plon jeszcze ob
fitszy przy wzmożonej ofiarności całego spo
łeczeństwa na cele, którym Towarzystwo słu
ży, a które pragnie jeszcze bardziej pogłębić 
i rozszerzyć. Doświadczenie, nagromadzone w 
Księstwie Poznariskiem i w Ziemi Chełm
skiej wymownym jest dowodem, że Towa
rzystwo Szkoły Ludowej i Macierz szkolna 
w Królestwie, ślubując nieść narodowi oświa
tę z Krzyżem Chrystusowym w ręku na naj
lepszej jest drodze i niemylnym szlakiem w 
pracy Swojej kroczy ku szczęściu i zbawieniu 
Ojczyzny i wszystkich Jej dzieci.

Bardzo pracom Towarzystwa Szkoły lu
dowej błogosławię".

Rozległy się dźwięki chórów Towarzy
stwa muzycznego pod kierownictwem dyr. 
Sołtysa, następnie przemówił znakomity po
eta prof. Uniwersytetu dr. Jan K a s p r o 
wi c z .  Mówca podniósł, że rocznica ta była 
zawsze dla nas świętem narodowem; wraca
liśmy z niej zawsze pokrzepieni na duchu, 
pełni wiary i nadziei na przyszłość, głosząc 
wraz z Staszicem, iż „paść może i naród 
wielki, ale zginąć tylko nikczemny". I dzi
siaj odżywa wiara w głoszone przez wie
szczów naszych zbawcze posłannictwo Pol
ski. Tylko człowiek wyzuty z dumy narodo
wej, z wiary wszelakiej może w to jeszcze 
wątpić. Bo rzecz dziwna, a prawdziwa: 
Polska dziś stała się ośrodkiem interesu 
ogólnego.

I  w tern jest posłannictwo zbawcze 
Polski. I oto dlatego nie było dotąd chwili, 
w której możnaby tak jak dziś radośnie ob
chodzić rocznicę Konstytucyi: ona miała w 
zawiązkach te zasady, które dziś tryumfują.

I cóż nam dziś znaczy, że popalone na
sze sioła, powalone miasta. Cóż, że tysiące 
wdów i matek okrywa żałoba? Cóż, że tro
skę naszą o całość miesza troska o szczegół, 
o chleb codzienny? Cóż znaczy to wszystko 
wobec ogromu szczęścia, iż do biesiadnego 
zdążamy stołu, za którym wszyscy zasiędziem 
społem. Inaczej stać się nie może. Bo wy
miar sprawiedliwości nie byłby inaczej peł
ny, chwilowe zwycięstwo fałszu byłoby za
rzewiem do podjęcia nowej walki o prawdę.

Musimy więc mieć wiarę niezłomną 
w pełną swobodę dla nas wszystkich, musi
my żądać prawa, nie żebrać o łaskę i wie
rzyć, że przeobrażenie świata nie byłoby 
całkowite, gdybyśmy my nie wyszli z tego 
zamętu narodem wolnym, niepodległym i 
jednym !

Dalszą część§ programu tego wieczoru 
wypełniła piękna deklamacya art. dram. p. 
Chmielińskiego. W podniosłym nastroju z pie
śnią „Oto dziś dzień" i „Jeszcze nie zgi

nęła" opuszczały tłumy publiczności salę rft' 
tuszową.

Dziś przybrało miasto wygląd odświf' 
tny. Z bardzo wielu domów prywatnych, i?' 
stytucyj i budynków publicznych powiewają 
chorągwie o barwach narodowych ; w okna^1 
mieszkań prywatnych widnieją nalepki. Wo*y 
tramwayowe ozdobione również chorągiewka' 
mi i nalepkami. Z powodu deszczu nie od' 
było się zebranie na kopcu Unii Lubelskiej’ 
na którym zatknięto chorągiew o barwach 
polskich.

Przed południem odbyło się w Bazylie0 
arehikatedraluej

Solenne nabożeństwo.
odprawione przez ks. Infułata Zajchowski®; 
go w otoczeniu licznego duchowieństwa i 
kleru. Na nabożeństwie byli obecni: J. E- 
ks. Arcybiskup z członkami kapituły, za- 
stępea komisarza rządowego m. L w ow a 
radca Dworu Fiedler, Senat akademicki z 
JM. Rektorem dr. Twardowskim, grono pro- 
fesorów Politechniki i Akademii weteryn8' 
ryi, uczestnicy powstania 1863 r., oficerowi® 
lwowskiej stacji zbornej Legionów polskich! 
szereg wybitnych osobistości naszego mia 
sta: JE . Leon hr. Piniński, JE . Andrzej 
ks. Lubomirski, dr. Dembowski, radca Na; 
iniestnictwa dr. Zoll, delegaci instytucyj i 
Towarzystw, oraz nieprzejrzane tłumy publi' 
czności, które świątynię wypełniły po brzegi’ 
Po 8kończonem nabożeństwie podniosłe ka
zanie wygłosił ks. Szydelski.

Zygmunt Ajdukiewicz.
Ogromna skala niepospolitego talentu, 

świetny rysunek, ciekawy typowy koloryt, 
temperament bijący z każdego płótna, wy
bitne cechy słowiańskiego sentymentu, za
miłowanie do zbroi i konia — cechowały 
całą bujną, bogatą i świetną działalność ar
tystyczną śp. Ajdukiewicza, który od dość 
długiego czasu nie wystawiał dzieł swoich 
w kraju. A dzieła te były zawsze gorąco 
witane na wszystkich wystawach zagrani
cznych, gdzie przeznaczano im wyjątkowe, 
honorowe miejsca. Dziś prasa wiedeńska 
poświęca długie wspomnienia ś. p. Ajdukie- 
wiczowi, pasując go na malarza wiedeńskie
go, nie wspominając o tem, że był to ma
larz polski i to tak typowo polski. Wina to 
trochę i nasza. Zapomniano cokolwiek o 
przebywającym stale w Wiedniu naszym 
znakomitym artyście, a on sam z natury 
zamknięty w sobie i zrażony pewnym epizo
dem, nie przypomniał się już Galicyi. Kiedy 
podpisany był u niego w pracowni na dwa 
lata przed wybuchem wojny, nakłaniał go 
do wysłania któregoś z dzieł do Krakowa i 
Lwowa i byłoby się to stało, gdyby nie za
wierucha wojenna. A dzieł tych powstawało 
ustawicznie wiele, dobijano się o nie na 
rynku światowym, płacono znaczne sumy.

Dziś, kiedy z pracowni jego nie wyjdzie 
już ani jedno płótno, przypominając sobie 
całą jego świetną twórczość, żal ściska ser
ce, że tak przedwcześnie, licząc niespełna 
lat 56, odszedł, pozostawiając w sztuce p il
skiej lukę, którą nie łatwo będzie można 
zapełnić.

Wobec tego świeżego zgonu, który 
spadł tak niespodziewanie, trudno silić się 
na wyczerpującą analizę jego malarskiej 
działalności, tern bardziej, że prawie nic nie 
wie się o jego obrazach z ostatniej doby. 
Powinien to zrobić i zrobi na pewno kie
dyś historyk polskiej sztuki plastycznej, któ
ry Zygmuntowi Ajdukiewiczowi wyznaczy 
należne mu, chlubne miejsce. Obrazy jego, 
znajdujące się w muzeach światowych i pry
watnych zbiorach panujących, świadczyć 
będą wymownie o kulturze i wysokim po
ziomie polskiego malarstwa, którego był je 
dnym z wybitnych reprezentantów.

S. p. Zygmunt malował obrazy histo
ryczne, portrety, obrazy rodzajowe. Długą li
tanię tych obrazów możnaby przytoczyć —■ 
przypominamy jednak tylko najbardziej znane 
u nas, jak: „W południe", „Do konwiktu", 
„Stary sługa", „U rejenta", „Przyszły ry
cerz", „Przed terminem", „Lekarstwo na 
dowcip", „Pokłosie", „Pachciarz", „Resurs", 
„Pierwsi dezerterzy", „Na polowaniu", „Po
szukiwacze skarbu", „Portret Ludwika Zie- 
miałkowskiego" (na zamówienie Liinder- 
banku).

Podobnie, jak brat jego starszy Ta
deusz, ukochał konia i w twórczości "swojej 
wiele mu miejsca poświęcił. Spadkobierca 
Kossaków i Brandtów, jak prawdziwy Polak, 
umiał on konia tego odczuć i oddać go 
w właściwy sobie sposób. Jest to przeważnie 
albo koń polski, wychodowany gdzieś w ry
cerskiej stajni, idealny towarzysz wypraw, 
przyjaciel wierny żołnierza, albo poczciwy 
konik chłopski, zaniedbany i wiecznie zapra
cowany, albo też, cc najczęściej się trafiało, 
elegancki, wypieszczony koń wielkopańskiej 
stajni wyścigowej. Konie te żyją w obrazach 
Ajdukiewicza, mają swój odrębny wyraz, mają,
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1 tak można powiedzieć, swoją psyeholo- 

i “• -Nie trzeba dodawać, że rysunek, ozy to 
/  la wolno stojącego, czy idącego spręży

n o  krokiem podczas parady, czy w galo- 
 ̂ . Da polowaniu par force, by ł zawsze 

l0tny. Rysunek ten  był wogóh; najlepszą 
j r°Dą twórczości Ajdukiewicza, który wy- 
8t.v . s°bdne j szkoły G ripenkerla  i Linde.il- 
tr t it ta ' to i w licznych jego p o r 

t a c h ,  gdzie artyście szło o uchwycenie 
j/?Za podobieństwem , treści modela i jego 
. taściwośei wrodzonych. Najbardziej uderza
0 w portretach wybitnych osobistości, które 
asem może ziębią swoim reprezentatywnym 

Dtodem, ale nie można im odmówić pierw-
' p rzę d n y ch  wartości. W  innych  portre tach ,  
a,D gdzie a r ty s ta  nie potrzebował trzymać

1 a Wodzy swego wrodzonego temperamentu 
Więcej wskutek tego dawał z siebie, znako-

*!!*/ Jeg° zmysł obserwacyjny świecił pra- 
"'Dziwe tryumfy. Widać to i w jego obrazach 
odząjowych w tych licznych typach pol- 
.lck, malowanych z widocznern zamiłowa- 

, lejD na wsi galicyjskiej, którą do końca 
Acia umiłował i chętnie do niej powracał. 
^Damy jego szkice i notatki, które kryją, cale 
°gactwo znakomitego jego talentu. Te szkice 

Cz§sto więcej o nim mówią, niż wypraco- 
^ D e bez zarzutu obrazy dużych rozmiarów

W obrazach rodzajowych najgłębiej 
Przebija się typowy polski malarz w fra- 

• Smentach wsi, w uchwyceniu nastroju przy
jmy i osobistościach na tle tej przyrody 
Worzonych. Nie szło Ajdukiewiczowi o roz

kazywanie jakichś tajemniczych problemów 
swietlnych, chciał i malował on te rzeczy 
aL jak się one wszystkim przedstawiają, z roz

machem i prawdą realistyczną, często o eks- 
P^esyi dramatycznej. Dźwięczy w nich znów 
n,lekiedy jakby nuta gawędziarska, przebija 
Sl§ humor i beztroska i ta widoczna, trady- 
?ya nabyta miłość rzeczy swojskich. Tej 
Je8o twórczości nie znają jego przyjaciele 
^graniczni, widzący w nim tylko uznanego 
Malarza wuelkoświatowych tematów.
,. Osiadłszy stale w Wiedniu ś. p. Ąjdu- 
y®wicz zdobył sobie w krótkim czasie wy
jątkową popularność, uznanie, zaszczyty, od
haczenia. Medale złote, srebrne, bronzowe 
Przynosiły mu wystawy berlińskie, wiedeń
skie i iaae — zamówienia płynęły ze wszyst- 
kich stron Jego działalność wiedeńska przy
ś n i ł a  mu cokolwiek dawniejsze tematy, do 
których jednak od czasu do czasu powracał, 
"krępowany zamówieniami, nie mógł się za
brać do opracowywania swojskich motywów, 

których miał tyle szkicowego materyału — 
rhdko też wychodziły takie płótna z jego 
Pracowni, do której zachodzili panujący, ksią- 
*§ta i dygnitarze, zamawiający obrazy i por- 
trety.

Pierwszy szczebel sławy światowej zy- 
^ a ł  sobie wystawieniem znanego każdemu 
polakowi „Cyklu Kościuszkowskiego w wie
deńskim Kilnstlerhausie, za który otrzymał 
?ajwyższe odznaczenie: me.dal Karola Ludwi
ka. Ża ten sam cykl, umieszczony potem w 
°ddziale polskim na jubileuszowej wystawie 
^  Berlinie, odznaczono go złotym medalem, 
c° było tem trudniejsze, że odznaczeń wtedy 
hzdano stosunkowo nie wiele.

Od tego czasu nie było wystawy w Kiin- 
^W hausie, na której nie mieściłyby się cen- 
110 płótna Ajdukiewicza, nabywane do mu
zeów i zbiorów prywatnych. Jego piękny 
^yptyk pt. „Legenda o św. Wolfgangu11 ku- 
P'ł ś. p. Franciszek Józef I. do Cesarskiej 
galeryi. Zmarły Monarcha zaszczycał swymi 
Względami artystę, odwiedzał go w jego pra- 
Downi i interesował się bardzo jego praca
mi; na każdej wystaw ę Cesarz Franciszek 
■*ózef I. zatrzymywał się dłużej przy dziełach 
^jdukiewicza i wypytywał się o ich twórcę. 
Ś zy sposobności obchodu 50-rocznicy rzą
dów Najj. Pana komitet jubileuszowy zamó
k ł  u Ajdukiewicza obraz wielkich rozrnia- 
ków p. t. „Hołd myśliwych11. Poważaa kry- 
yka uznała dzieło to za znakomite pod ka
żdym względem, które znane już nazwisko 
^jdukiewicza jeszcze bardziej uświetniło, 
przedstawia ono chwilę tego hołdu w Sehóa- 
Dfunnie i daje długi szereg sportretowanych 
°sobistości. Jako portret zbiorowy jest też 
«Hołd“ obrazem, który pozostanie trwałym 
dorobkiem twórczości Ajdukiewicza.

Na ostatniej wystawie Kunstlerhausu 
Pomieścił Ajdukiewicz szereg portretów ko
biecych, które krytyka wiedeńska bardzo po- 
Dhlebnie oceniła, podnosząc znowu zgodnie 
PrzepyS2ny rysunek i oryginalny sposób po
jęcia p ięknych  modeli.

Niedawno otrzymał artysta wielce za
szczytne i monumentalne zamówienie, które- 
S° niestety nie danem mu było wykonać. 
Bazem z A. H Schramem miał on ozdobić 
Nowy Pałac Cesarski; Ajdukiewicz miał ma- 
°wać obrazy do „Sali Złotego Runa“. Szło 

Przedewszystkiem o dwa dzieła, przedstawia
jące wyprawę Jazona po złote runo i ufundo- 
? aDie tego orderu w roku 1429 przez Filipa 
dobrego. Miały to być olbrzymie fryzy en 
9r}saile. Ajdukiewicz — jak piszą dzienniki 
^bdeńskie — wziął się z całym zapałem do 
Pracyj robił specydne studya, przygotował 
JDt nawet mnóstwo szkiców, które przedłożył 

®aweom i profesorom wiedeńskiej Akade
mii. Właśnie niedawno czytaliśmy w dzien

nikach wiedeńskich, że szkice te zyskały so
bie najwyższe uznanie i pochwały, tak pod 
względem kompozycji, jak i rysunkowym. 
N. I r .  Prcsse pisała, że już naprzód można 
powiedzieć, iż Nowy Pałac Cesarski posiądzie 
prawdziwe arcydziełu. Artysta miał właśnie 
zabrać "się do przenoszenia tych szkiców na 
ściany, gdy udar sercowy przeciął pasmo je
go pracowitego a tak pożytecznego dla sztu
ki żywota.

Fryzy podobno mają być wykonane we
dług szkiców naszego artysty i ściśle w myśl 
jego planów.

W zbiorach naszych stosunkowo mało 
jest dzieł Ajdukiewicza, może więc należało
by się postarać, by szkice tych fryzów, śpiew 
łabędzi artysty, o których z takim zachwy
tem pisała krytyka niemiecka, dostały się do 
Polski. Pozostało również na pewne w pracowni 
kilka dzieł, które nie powinny przejść w obce 
ręce !

Oby się tak nie stało, jak z obrazami 
Wierusza-Kowalskiego, która niedawno sprze
dano na licytacji w Berlinie, a reszta ich 
w liczbie 77 jest obecnie wystawiona na 
sprzedaż w Monachium. Czasy są ciężkie, ale 
na taki cel pieniądze powinny się znaleźć. O 
tem wszystkiem w prasie naszej dość jest 
głucho, a tymczasem taki n. p. znakomity 
krytyk Adolf Adelt nawołuje niemieckich 
zbieraczy i Muzea do spieszenia się z zakup- 
nem dziel Kowalskiego, pisząc, że ze „skonem 
Kowalskiego straciła nietylko sztuka n i e- 
m i e c k  a (dosłownie) lecz sztuka w ogól
ności, gdyż Kowalski był artystą wszech
światowym*.

Ś. p. Ajdukiewicz, jakkolwiek nie był 
może geniuszem torującym nowe drogi, był 
malarzem o dużym pokroju, znanym w świę
cie, jednym z tych, o którym prasa europej
ska także wiele pisała i także zapominała, 
że... był Polakiem. Nie zapomnijmy przynaj
mniej my o tem !

Artur Schroder.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wyjazd Najj. Pana.

Wiedeń, 8 maja. Najj. Pan wczoraj 
o 8 wieczorem wyjechał z Wiednia. W świ
cie znajdują się: szef sztabu gen. Arz, gen. 
adjutanci Lobkowic i M arterer i adjutanci 
przyboczni Ledóchowski i Schomta.

Posłuchania.
Wiedeń, 8 maja. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na osobnych posłuchaniach ambasa
dora Schónburga, prezesa wspólnej Komisji 
żywnościowej gen.-raajora Landwebra, P. 
Prezydenta Ministrów Clam-Marlinica i pru
skiego gen.-majora Cramona.

Protektorat Najj. Psni.
Wiedeń. 8 maja. Najj. Pani objęła 

protektorat nad Towarzystwem „Ochrona n ie
mowląt11.

Odznaczenie i mianowanie,
Wiedeń, 8 maja. Wiener Zeitung o- 

g łasza: Najj. Pan nadał Maryi Henryce księ
żnej H o b e n l o h e - S c h i l l i n g s f u r s t  z 
domu Areyksiężniczce austryackiej, w uzna
niu szczególnych zasług około Czerwonego 
Krzyża, odznakę honorową Czerwonego Krzy
ża L klasy z dekoracyą wojenną.

Najj. Pan zamianował b. Ministra E r
wina bar. S c h w a r z e n a u a, pierwszym pre
zydentem Trybunału administracyjnego.

Nowy szef sskcyi marynarki.
Wiedeń, 3 maja. Najj. Pan zamiano

wał admirała Niegovana szefem sekcyi ma
rynarki przy równoczesnem pozostawieniu go 
na stanowisku komendanta floty.

1 M a j a .
Wiedeń, 8 maja. Według dotychczaso

wych sprawozdań, uroczystość majowa w ca
łych Austro-Węgrzech przeszła spokojnie bez 
wypadków.

Talaat basza w Wiedniu.
Wiedeń, 4 maja. Wielki wezyr Talaat 

basza wczoraj wieczorem odjechał drogą na 
Sofię do Konstantynopola.

Zmiany w gabinecie węgierskim.
Budapeszt, 3 maja. Hr. Tisza zaofia

rował dwom członkom stronnictwa konsty
tucyjnego: hr. Maurycemu Esterhazemu i hr. 
Stefanowi Betlenowi miejsca w gabinecie, a 
mianowicie Esterhazy miałby objąć kiero
wnictwo sprawami w obrębie gospodarki 
przejściowej, a Betlen kierwnictwo odbudo
wą Siedmiogrodu. Obaj panowie prosili, by 
odpowiedź merytoryczną mogli dać dopiero 
po rozmowie z hr. Juliuszem Andrassym, 
bawiącym teraz w Wiedniu.

Przemówienie Ojca św.
Rzym, 8 maja. Przyjmując pielgrzy

mów z Piemontu, — przybyłych do Rzy
mu z powodu uznania czcigodnego Cot- 
tolengo za błogosławionego, — Papież Be
nedykt w odpowiedzi na adres pielgrzy
mów, wygłosił inow ę, w której powie
dział między innem i: „Niegdyś czcigodny 
Cottoleugo starał się łagodzić cierpienia, gdy 
tymczasem teraz od trzech lat ludzie starają 
się jeszcze powiększyć wielką niedolę. Go
dziło się dziś ukazać światu tego, który wśród 
tego ogromu zniszczenia i żałoby może lu
dziom przypomnieć miłość bliźniego. Gdy 
inni zabijają, kaleczą, pomnażają listę wdów 
i sierót, trzeba, aby w osobie Cottolengi za
jaśniał znowu wieczysty wizeiunek Jezusa. 
Oby nowy ten błogosławiony uprzytomnił 
ludziom naszej doby, że nsjwznic.^ejszemi 
są działania, przynoszące ulgę w cierpieniach 
na ziemi i że najwznioślejszemi są słowa 
mówiące o przebaczeniu, współczuciu i po
k o ju /

Z Sejmu pruskiego i parlamentu 
Rzeszy

Berlin, 8 maja. Sejm pruski przyjął 
wniosek rządu o odroczenie Sejmu od 15 
maja do 9 października.

Berlin, 3 maja. Sejm Rzeszy niemie
ckiej rozpoczął znowu prace. — Prezydent 
K a m p f  w svyem przemówieniu nawiązując 
do wypowiedzenia wojny przez Amerykę, 
rzekł: Prezydent Wilson w swem orędziu do 
kongresu z d. 2 kwietnia zapewnił, że pro
wadzi wojnę z Niemcami w interesie ludzko
ści, w imię słuszności. Wyzbył się on pra
wa do takiego przemawiania, skoro ani pal
cem nie ruszył, aby nie pozwolić Anglii na 
prowadzenie wojny głodowej przeciw Niem
com, sprzecznej z wszelkiem prawem mię- 
dzynarodowem. W dalszym ciągu Kampf o- 
świadczył, że j e ż e l i  p o z o r y  n i e  m y l ą ,  
z b l i ż a  s i ę  r o z s t r z y g n i ę c i e  t e j  o- 
g r  o m n  ej  w oj ny.

Następnie Izba obradowała w drugiem 
czytaniu nad pomniejszemi przedłożeniami.

Komunikat bułgarski.
Sofia, 8 maja. Generalny sztab bułgar

ski ogłasza:
F r o n t  m a c e d o ń s k i .  W łuku Cerny, 

w okolicy Mogleny i na zachód od Wardaru 
znaczny ogień artyleryi. Na reszcie frontu 
słaba czynność działowa. Dwa nieprzyjaciel
skie oddziały wywiadowcze, które usiłowały 
posunąć się naprzód ku bułgarsaiemu lewe
mu skrzydłu pod Cervena Stena spędzono 
ogniem.

F r o n t  r u m u ń s k i .  Pod Tulceą Isa- 
ceą słaba wymiana ogniem między posterun
kami.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 3 maja. Główna kwa

tera turecka ogłasza-1:
F r o n t  w I r a k u :  Dnia 80 z. m. An

glicy na lewym brzegu rzeki Edbem zaata
kowali pułk piechoty, wysunięty naprzód 
przed tureckiemi stanowiskami. Po odparciu 
tego ataku na przygotowanem stanowisku 
obronnem, wykonali Turcy kontratak na nie
przyjacielskie prawe skrzydło.Udało się przy- 
tem Turkom pojmać 4 oficerów i 161 żoł
nierzy.

Pułk jazdy rossyjskiej, wspomagany 
przez dwie kompanie piechoty i artyleryę, 
próbował przeprawić się przez północna, część 
Dijali, ale Turcy udaremnili ogniem tę próbę.

F r o n t  k a u k a z k i :  Nieprzyjaciel zno
wu bezskutecznie ostrzeliwał z dział tureckie 
lewe skrzydło. Zresztą panował spokój.

F r o n t  S y n a j s k i :  Jeden z tureckich 
samolotów zaatakował uzbrojony okręt nie
przyjacielski ogniem karabinu maszynowego 
i zmusił go do oddalenia się na południowy 
zachód.

Zresztą nic ważnego.

Z Rossy i.
Sztokholm, 8 maja. Korespondent pi

sma N ya Ifaghlight Allehanda w Haparan- 
dzie dowiaduje się z najlepszego źródła, że 
ambasador angielski zażądał od rossyjskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, aby Ros- 
syanom bawiącym zagranicą, nie wolno już 
było wracać do kraju, choćby otrzymali od 
poselstw lub konsulatów rossyjskich pasporty. 
Miał też żądać, aby socyalistom rossyjskim 
nie pozwalać na wyjazd z kraju.

Wrogie usposobienie do Anglików 
w Rossyi.

Sztokholm, 8 maja. Aftonbladet do
wiaduje się drogą na Haparandę z Peters
burga, że tamtejsze koła francuskie i angiel
skie ze wzrastającą troską patrzą na rozwój 
rzeczy w nowej Rossyi. Szczególnie wystę
puje coraz wyraźniej, mimo wszelkich ubar
wień urzędowych, wrogie usposobienie do 
Anglików. Spodziewają się więc niemiłych 
niespodzianek, które mogą mieć dalekie na

stępstwa dla stosunków Rossyi z resztą państw 
koalieyi. Wskazuje na to okoliczność, że 800 
angielskich żołnierzy i marynarzy, zaopa
trzonych w karabiny maszynowe, oraz prze
szło 1000 żołnierzy rossyjskich z ciężką ar- 
tyleryą strzeże domu ambasadora angielskie
go w Petersburgu. Osobny pociąg kolejowy 
stoi w pogotowiu dla ambasady angielskiej 
na wszelki wypadek.

Lloyd George we Franeyi.
Londyn, 8 maja. (Reuter). Lloyd Geor

ge wyjechał 1 b. m. wieczorem do Francyi.

Odezwa króla angielskiego w sprawie 
spożywania chieba.

Londyn, 8 maja. Król podpisał dziś 
odezwę, wzywającą do dobrowolnego ograni
czania się w spożywaniu chleba. Król za
znaczył, że na dworze przestrzega się przy
działu. Król upomina ludność, aby przyczy
niła się do powodzenia systemu dobrowol
nego w celu uniknięcia Irart chlebowych.

Carranza rozpoczął urzędowanie.
Bern, 8 maja. Do Nouuelliste de Lyon 

donoszą z Meksyku, żeCarranza, który dnia 
1 marca b. r. został wybrany prezydentem, 
rozpoczął urzędowanie-

Zatopienie rossyjskiego parowca 
węglowego.

Kopenhaga, 8 maja. Do National l i -  
dende donoszą z Ghrystyanii: Do Aftenposten 
donoszą z Yardoe, że pod Aleksandrowskiem 
zatopiono torpedą uzbrojony rossyjski paro
wiec węglowy. 22 ludzi zginęło. Z trzech 
rozbitków, wziętych na pokład przez pewien 
parowiec rybacki, jeden umarł.

Odpowiedzialny redaktor:

A D A M  R R E C H O W I E C E I .

ZAPROSZENIE BO PRZEDPŁATY.
Przedpłato na „Gazetę Lwowską* 

wynosi •
W  m i e j s e u :

rocznie (ocl 1 stycznia do koń
ca g r u d n ia ) .............................28  K

półrocznie (od 1 lipea do %'i
grudnia) .................................. 14  K

ćwięrćroeznie (od 1 lipea do
30 w r z e ś n i a ) ........................... 7  K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j  s c o  wa :

rocznie . . . . . .  36  K —  h
p ó ł r o c z n ie .......................18  K —  h
ćwierćrocznie . . . .  9  K —  h
miesięcznie . , . . . 3  K —  h

„Przewodnik11 prenumerowany oso
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................. 8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierćrocznie 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na
ukowy i Literacki “ , dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej11 b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to:

ćwieróroczni . 1  K 50  h
miesięczni . . — K 6 0  h
W  celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u 
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .

0 0  R E D A K C Y I.

Utrzymanie felietonu Gasety Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak i w r. 1917 usilnem staraniem redakcji.

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł
nych talentu pisarzy, których redakcja za
wsze chętnie do współudziału zaprasza.
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by
ć 

w 
W

ie
dn

iu

dtto Karol Cioch

i

Bohm. Brod 
b. Prag

Stanisława 
Włoch 

Jakób Flang

N j
dtto

1

i

i
i
i

dtto Tomasz
Bawidowiez

i
|

Lubiana
Cukrownia

17 
I. 

E.
 

II
. 

Er
s.

 
K

om
p.

 
E.

 
Fr

. 
K

or
p.

Julian,
Ewa,

Marya
Dawidowlcz

rodzice
siostra

d. f tO

dtt* Sadie Dick
ejo Anes 1055 

Fiffeny 
Str. Broux, 
New-York 
U. S. A.

Itta Dick

1

m
at

ka Mikulińce 
p. Tarnopol

dtto dtto dtto Raehela Dick
■ si

os
tr

a

.

dtto '

' »

dtto dtto dtto Aron Biek

br
&

t dtto

dtto Antonina
jBmytrowska

Salzburg 
(Itzling) 

KircŁongasse 89
Jan

Pmytrowski
-tSł
a

Tarnopol
. y ł

dtto Em il
Mieszkowski

i

. ..

Klausenbtfrg 
51 p, p.

Leon 
Mieszkowski 

z synem
60

oj
ci

ec dtto

■

dtto Karol Fentzl Kraków 
Basztowa 1511.

Stanisława 
Rollender 
z dziećm i

Denysów 
p. Tarnopol

dtto Ludwik Hohn Feldsherg Jakób Busler Tarnopol

dtto dtto dtto

ii
Mozes

Schiffmanu
dtto

i
j
i j

|
------- ------ ---------- ----

dtto Salomon
Kiistciiband

j

Wiedeń 
k. u. k. Montur- 

depot Nr. 4 
II. Abt.

Jnlia
Goidberg 35

dtto

!

dtto dtto dtto
Julia, 
Marya 

I Wiktorya 
Goidberg

14
n
10

Oj c-f- O

dtto Mar ja  
Kostyszyn

Sa
ra

ńc
zu

ki

Ober-Liebich
Jan

Hoszowski 
z rodziną

49 S6 dtto

dtto in n a
Kucharska

•
Wolfsberg 

b*raki 
dla uchodźców

Mikołaj, 
Endokla, 

Michał 
i  Anna 

Kucharscy
-

Zaścianka
p. Tarnopol

dtto Roman
Lichnowski

D
zi

ko
w

ic
e

Trautenau 
bltiue Donau

Roman 
i  Teresa 

Lichnowscy

46
89

ojciec-
Taro opoi

?
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Oznaczenie 
vv*adzy do której 
^niesiono do- 
ai®sienie o za

ginionych, 
Względnie za
kładu który 

^nosi donie
sienie

Im ię  
i  nazwisko

Miejsce
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e
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tu 
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po

kr
e

w
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ńs
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a 
do 

w
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sz

ąc
eg

o 
do

ni
es

ie
ni

e Uwagi, które 
mogłyby ułatwić 

poszukiwania

s  iw ®
• s g
S3 ■
.2TŁ« tSJ
P  £

13^  N 
— Ofl ®aj ■—<
S §

‘3 Ma  „a
S aO f3

f i  s
18

e-»
OSns
<D
fl
flosób prywatnych, które wnoszą doniesienie 

o zaginięciu z a g i n i o n e j  o s o b y
wspólnie z nią 

zaginionych członków 
rodziny (krewnych)

Centrala opieki 
ttfid uchodźca
mi z Galicyi i 
Bukowiny, w 

Wiedniu

B. Manuel
Room 505 

45 W. 34 th. Str. 
Ne w-York 
U. S. A.

Dr. Jehnda 
Friedmann

03M
Q>
*T3a3 .

dtto

dtto W incen ty
M asłowski

Landst Arb. Abt, 
35 Hausleiten

Anna 
Masłowska 

z 4-giem dzieci
03
aO

-ŁSJ

dtto

dtto A nna Nosak Yichtenstein Eugenia
Hankiewicz

03
-M

i  §-2 SM

dtto
•2 ’S a  K 8 2 -a

<o a

02 O
m

dtto G rzegorz
P ach o łek

V'O
ISlO03
oX3
O

Res. Spit. 
M arienansalt 

in Maria Saal

Ig n acy  
i Józefa 

Mokrzycki

48
46 w

*K
ot-4

Chodaczków 
p. Tarnopol

dtto i n n a  
j P ozyńska

of-4
PQ

Wiedeń XI. 
Felsg. 7 H./18

Marya 
Bekieslewicz 

W incenty 
Pozyóski 

i  Anastazy a 
Pozyńska

24

77

55

szwag,

ojciec

matka

Tarnopol

dtto
Mikołaj 
Premak 
l a t  19

r—HO
s=u
of lf-ł
CO

Wiedeń XX. 
Wintergasse 17/2

Marcin 
1 Marya 
Premak

48
39 o

SJ

ot-4

M
fl
O
X3

dtto

dtto Mikołaj
Pnsedzimirski

Feldjagerbatail. 
Nr. 17 IV. Komp. 

II. Zug 
Feldpost 57

Antonina,
Piotr,
Olga 

i Romcia 
Przcdzimirscy

żona

dzieci Mikulińce 
p. Tarnopol

dtto Lina Riemer Wiedeń IX. 
Seuleng. 13/10

Jerzy
Ałhamacz

Koyits
24 Suchostaw„ 

p. Tarnopol

dtte Adam Rodzeń
Tata-Tavaros 

(Ungarn) 
Rek on wal. Abt.

Helena
Stankiewicz

03

&u
f lo3fl

Zalesie 
ad Krasiczyn
p. Tarnopol

dtto Stefania
Saturska

o
oap-tM

H

Tabor 
Jungmaunova 31

Aleksander
Tracz

Tarnopol

dtto M oritz
Schilder

2133 Potomac 
ave Chicago 111

Markus 
Pietruszka 
z rodziną

OS dtto

dtto H en ry k  I .  
S ch n itze r

141 Washington 
Str. New-Ycrk 
U. S. of N. A.

Apolonia
Kaczor
Marya

Dziobak
Maryanna

Skrzek

dtto

dtto dtto dtto Jcwdocha
Łiszczyna

Worobijówka 
p. Tarnopol

dtto Jan Schw arz
Rzeszów 

ul. Grunwaldzka
20/1.

Paulina Rymań Tarnopol

dtto Jan
Słobodzian

Graz 
szpital krajowy 

(oddział dla 
nerwowych)

Michał
Słobodzian

:S *
3  o
®* s  g § a o.

dtto

dtto Józef
Szarwan

Lazarett 
Bcrgschule 

in MShr. Ostrau

Marya, 
Mikołaj 

i  Barbara 
Szarwan

51
9

23

1
!

matka 
brat j 

siostra
t

Denysów 
p. Tarnopol

Ewentualnych wiadomości o zaginionych należy udzielać pisemnie lub ustnie Prezydyum o. k Namiestnictwa w Białej.
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Licytacye.

E. 19/16 (15). Sprostowanie. Tut, sąd. 
edykt licytacyjny z dnia 31 marca 1917 
E. 19/16 (13) w sprawie Kasy oszczędności 
król. woln. m. Sanoka i innych wierzycieli, 
dotyczący wyznaczonej na 23 maja 1917 
przymusowej licytacyi majętności Zawadka 
Iwh, 201 tus. ks. gr., prostuje się o tyle, 
że cena szacunkowa tej nieruchomości wynosi 
180 548 kor. 10 ha]., zaś najniższa cena 
123.115 kor. 40 hal. i poniżej tej ceny sprze
daż nie przyjdzie do skutku. (1746 8 — 3)

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 20 kwietnia 1917.

E, VIII. 3948/13 (44). Na wniosek 
Flory z Jersawitzów Ostermann odbędzie się 
dnia 1 czerwca 1917, o godz. 10 przed po
łudniem, w biurze Nr. 14, na zasadzie za
twierdzonych tus. uchwałą z 13 listopada 
1913 E. VIII. 3948 13 (6) warunków licyta- 
cya realności iwh. 3037 przy ul. Dekerta 9, 
w Przemyślu położonej, składającej się z ka
mienicy jedao-piętrowej oraz domu partero
wego, przeznaczonego na halę maszynową, 
wartości szacunkowej 18.166 kor. Najniższa 
oferta wynosi 9389 kor. 43 hal, Do realno
ści Iwh. 3037 ks. gr. gm. Przemyśl należą 
następujące przynależności: szopa drewniana, 
studnia betonowa, parkan, oszacowane na 
612 kor. 86 hal Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. (1747 3—3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 10 kwietnia 1917.

E, IX. 5087/13 (42). Na wniosek za
rządcy masy spadkowej ś, p. Karoliny Dud- 
kowej odbędzie się dnia 5 czerwca 1917, 
o godz. 10 przed połudn:em, w biurze Nr. 14 
sądu niżej wymienionego, na zasadzie za
twierdzonych warunków licytacya realności 
Iwh. 2100 ks. gr. gm. Przemyśl, a to ka
mienica 2-piątrowa zo suterynami frontowa, 
kamienica 2-piątrowa ze suterynami w oficy
nach, położ ne przy ulicy Barskiej 1. 6, na 
parc. bud. 1. kat. 2869. Wartość szacunkowa 
z przynależytuściami wynosi 126.335 kor., 
zaś wartość przynależytości samych 910 kor. 
Najniższa oferta wynosi 63.167 kor. 50 hal. 
Do powyższej re Inośei należą następujące 
przynależności: studnia o rurach betonowych 
z pompą drewnianą, parkan od realności 
przytykającej do oficyny, bruki i chodniki 
naokoło domu, oszacowane na 910 kor Po
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, 2 kwietnia 1917. (1734 3—3j

E. IX. 743/15 (19). Na wniosek Ste
fana Różeckiego, jako strony egzekwującej, i 
odbędzie się dnia 30 maja 1917, o godzinie 
10 przed południem, w tut. sądzie, przy ul. S 
św. Jana, w biurze Nr. 50 II. p., 1 cytacya |

realności Iwh. 559 ks. grt. gm, kat. Kraków 
Dz. VIII., składająca się z parc. bud. 1. k. 
370/5, obszaru 365 5 m, kw., położona przy 
ul. Starowiślnej. War teść szacunkowa 18.275 
kor. Najniższa oferta 9137 kor. 50 hal. — 
Przynależności nie ma. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. (1764 2—3) 

O. k.. Sąd powiatowy cyw. Oddział IX.
Kraków, dnia 16 kwietnia 1917.

Konkursa.
Prez. 12044 (4 S/17). W okręgu lwow

skiego e. k. wyższego Sądu krsjowego w Ga 
licyi wschodniej opróżniły się dwie posady 
sędz ów bfz oznacionego miejsca służbowego 
z systemizowacymi poborami IX. kl. rangi. 
Ubiegający się o te lub o takie same posady, 
które opróżnić się mogą w Galicyi wscho
dniej wniosą udokumentowane podania w 
drodze służbowej najdalej do dnia 20 maja 
1917 do Prezydyum lwowskiego c. k. wyż- 
stego Sądu krajowego obecnie w Ołomuńcu. 
Prezydyum lwow. c. k. wyższego Sądu kraj.

Ołomuniec, 29 kwietnia 1917. (1838)

Rozmaite obwieszczenia.
Ns. V. 51/17, W tutejszym sądzie prze

chowane są różne przedmioty, pochodzące 
z kradzieży, jakich dopuszczały się wojska 
nieprzyjacielskie i ludność miejscowa i oko
liczna w domach, opuszczonych przez uchodź- 
. ów, jakoto: poście!, bielizna, części ubrań, 
książki, naczynia kuchenne, sprzęty domowe, 
maszyny do szycia i t. d. W myśl § 376 
p. k. wzywa się niewiadomych właścicieli 
tych przedmiotów, aby w przeciągu trzech 
miesięcy, licząc od dnia trzeciego ogłoszenia 
togo edyktu w „Garecie Lwowskiej" zgłosili 
się i wykazali prawo własności, ile że w prze
ciwnym rasie rzeczy te zostaną sprzedane 
w drodze publicznej licytacyi, a cenę kupna 
wniesie się do kasy rządowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bochnia, 21 kwietnia 1917. (1659 2—3)

O. II. 20/17 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. Michcle Gołębiu 
wniesiony został do c. k. Sądu powiatowego 
w I, Rajsku przez Franciszka Płoszaja pozew
0 75r kor. Na podstawie pozwu wyznaczono 
rozprawę na dzień 10 maja 1917, o godz. 
pół do 9 rano. Celem strzeżenia praw pozwa
nej ustanawia się Józefa Płoszaja zwanego 
Kopyt w Giedlarowej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Leżajsk, dnia 16 kwietnia 1917. (1767)

O B W IE S Z C Z E N IE .

Eozpisame posaowraąj rozprawy ofertowej, 
celem wymiany miedzianych kotłów w pie

cach łazienkowych.

C. k. Namiestnictwo rozpisuje ponowną rozprawę ofertową, celem, wymiany 
miedzianych kotłów w piecach łazienkowych, na tych samych warunkach, jak 
w obwieszczeniu z 7 kwietnia 1917 L. 65273/1 a), ogłoszonem w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej* w Nr. 84, z d. 13 kwietnia 1917, —  z tą zmianą, źe 
oferty należy przysyłać do protokołu podawczego c. k. Namiestnictwa 
Sekcya I I I .  w Krakowie, ul. Garncarska 1. 7, n a j p ó ź n i e j  do dnia 
9 maja b. r., do godzmy 6 wieczorem, w którym to czasie i miejscu odbę
dzie otwarcie ofert.

W arunki rozdania robót pozostają niezmienione. Można je przejrzeć w De
partam encie XIX. c. k. Namiestnictwa w Krakowie, ul. Garncarska 1. 7, oraz 
w Izbach handlowych i przemysłowych we Lwowie i w Krakowie.

Decyzye przyznania robót poweźmie c. k. M inisterstwo robót publicznych.

Kraków, dnia 2 maja 1917.

(1840) Z c . k . N a m ie s tn ic tw a  S . III.

Upadłości.
S. 24/12 (246). Wyznaczenie audyencyj 

do ugody przymusowej. Krydataryusz: Firma 
M. Karol we Lwowie. Do rozprawy i por/zię
cia uchwały o ugodzie przymusowej, zapro
ponowanej przez krydataryusza wyznacza się 
audyencyę na dzień 8 m>;ja 1917, godz. 10 
prred południem, biuro Nr. 19. Na audyen- 
eyi winien krydataryusz stanąć osobiście. 
Audyencyę, na dzień dzisiejszy wyznaczoną, 
odroczono, ponieważ pełnomocnicy wierzy
cieli konkursowy h nie mogli z powodu tru

dności komunikacyjnych porozumieć się ze 
swoimi mo odawcami.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1917. (1792)

Amortyzacye.
T. 12/15 (15). Na wniosek Bady po

wiatowej w Sanoku rozpisuje się edykt co 
do rzekomo zaginionych książeczek wkładko
wych Banku krajowego, a to : książeczki Nr. 
13178 na 161 kor. 99 hal., wystawionej na 
gminę Zawadka Moroehowska, Nr. 28410 na

31 kor. 92 h a l, wystawiona na rzacz gminy 
Trepcza winkulowana i Nr. 7333 na 185 kor. 

i 15 h a l, wystawiona na gminę Łodzina. — 
Posiadacza wzywa się, ażeby je w przeciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogłosze
nia edyktu w sądzie okazał także i i n inte
resowani mają swoje zarzuty przeciw wnio
skowi w sądzie wnosić, w przeciwnym bo
wiem razie zostałyby ta książeczki wkładko
we uznane jako bezskuteczne i pozbawione 
prawnej mocy. (1771 2 —3)

O. k. Sąd obwodowy, Oddzia-t IV.
Sanok, dnia 20 lutego 1917.

T. 12/15 (14). Na wniosek Bady po 
wiatowej w Sanoku rozpisuje się edykt co 
zaginionej książeczki wkładkowej Spółki o- 
szczędności i pożyczek w Besku Nr. 26. 
opiewającej na 1658 kor. 25 h a l, wystawio- 
n  j na gminę Besko. Posiadacza wzywa się, 
ażeby ją  w przeciągu sześciu mies ęcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie 
okazał; także inni interesowani mają swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym bowiem razie zostałaby ta 
książecika uznaną jako bezskuteczną i po
zbawioną prawnej mocy. (1772 2 —3j

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 20 lutego 1917.

T. 55/16. Na wniosek Banku krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiern rozpisuje się edykt 
co do rzekomo zaginionych 2 weksli a t o : 
1) weksla na 123 kor. % daty Lisko 20 maja 
1914, płatnego dnia 30 lipca 1914 w Lisku, 
przez Abrahama Lindenbauma w Krakowie 
wystawionego i żyrowanego przez Bytkę 
Dym w Lisku; 2) weksla na 300 koron 
z daty Kraków, dnia 25 lutego 1914, płat
nego dnia 10 sierpnia 1914 w Lisku przez 
firmę M. Mattel w Krakowie, wystawionego 
i żyrowanego, przez lip ę  Meizelsa akcepto
wanego, — Posiadacza wzywa się, ażeby je 
w przeciągu 45 dni od dnia pierwszego ogło
szenia edyktu w Sądzie okazał, t kże inni 
interesowani mają swoje zarsuty przeciw 
wnioskowi w sądzie wnosić, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie zostałyby te weksle 
uznane jako bezskuteczne i pozbawione pra
wnej mocy. (1744 2 —3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 14 kwietnia 1917.

T. 51/16 (3). Na wniosek Banku kra
jowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. 
Księstwem Krakowskiem rozpisuje się edykt 
co do zaginionych 2 weksli, a to : l j  weksla 
na 300 kor, z daty Kraków, 25 lutego 1914, 
płatnego 10 sierpnia 1914 w Lisku, przez 
M. Nattel w Krakowie wystawionego i żyro
wanego, a przez Lipę Meizelsa w Baligr dzie 
akceptowanego; 2) weksla na 123 koron, 
z daty Kraków, 20 marca 1914, płatnego 
dnia 30 lipca 1914 w Lisku, przez Abrahama 
Lindenbauma w Krakowie wystawionego 
i żyrowanego, a przez Ryfłrę Dym w Lisku 
akceptowanego. Posiadacza wzywa się, ażeby 
je w przeciągu 45 dni od dnia pierwszego 
ogłoszenia edyktu w Sądzie okazał, także 
inni interesowani mają swoje zarzuty prze
ciw wnioskowi w sądzie wnosić, w przeci
wnym bowiem razie zostałyby te weksle 
uznane jako bezskuteczne i pozbawione p ra 
wnej mocy. (1745 2—8)

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 15 kwietnia 1917.

T. V. 13/17 (3). Na wniosek Maryi 
Mołoko wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo przez wniosko
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej To
warzystwa zaliczkowego i kredytowego w 
Rzeszowie Nr. 1891 na kwotę 1321 koron 
87 hal. oraz na imię i nazwisko Maryi Mo
łoko opiewającej. Posiadacza powyższej ksią
żeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną. (1737 2—3)

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 3 kwietnia 1917.

T IV. 29/16 (2) Na wniosek Schein- 
dli Wiliner z Jasła wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawczynię zsgubmnej książeczki wkła
dkowej Kasy oszczędności m. Jasła Nr. 18.074, 
opiewającej wedle stanu z dniem 1 lipca 1916 
na kwotę 97 kor. 88 hal. i imię Sfiheiodli 
Wiliner opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeio, aby zgłosił się 
ze Bwojemi prawami w ciągu p ó ł roku, w 
ciwnym bowiem razie po upływie pow yższego  
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 23 lipca 1917. (1730 2—3)

Nc. I. 1171/16 (2). Auf Ansuchen de8 
Markus Miinz in Rzeszów wird das Verfah" 
ren zur Amortisierung folgender 4 Ól-Ladef' 
scheine der „Patrolea.“ A. G. flir Minerslól; 
Industrie in Wien I : Nr. 4959 iiber 225
klg. Va. 27 Juli 1914, Nr. 4963 iiber 250
klg. Va. 25 Juni 1914, Nr. 4964 iiber 287
klg. Va, 25 Mai 1914, Nr, 4969 iiber 350
klg. Vai 28 April 1914 die dem Gesucb' 
steller angeblich in Verlust geratenen sinó 
und auf seinen Namen Lauten, eingeleitet. 
Der Inhaber dieses Ól-L*gerseheine wiró 
daher anfgefordert, seine Reehte binnen 0 
Monaten vom Tage d ;eses Ediktes an gel- 
tend zu machen, widrigens die Urkunde® 
nach Verlauf dieser Fr>st fiir unwirksaff 
erklart wiirda. (769 2—8)

K. k. Bezirksgericht, Abt. I.
Rzeszów, am 16 Oktober 1916.

T. 43/16 (3). Na wniosek Wydziału 
Rady powiatowej w Lisku rozpisuje się edykt 
co do zaginionych książeczek wkładkowych 
Towarzystwa zaliczkowego w Lisku, a to 
książeczki wkładkowej Nr. 4418, na 1154 kor. 
92 hal. opiewającej i książeczki wkładkowej 
Nr. 6422, na 269Ó kor. 98 hal. opiewającej, 
obydwóch na rzecz funduszu emerytalnego 
^staw ionych. Posiadacza wzywa się, aby 
w przeciągu sześciu mi-sięey od dnia pierw
szego ogłoszenia edyktu “w Sądzie okazał, 
także inni interesowani mają swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, w prze- 
ciwnym bowiem razie zostałyby to książe
czki uznane jako bezskuteczne i pozbawione 
prawnej mocy. (1682 2—3)

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 12 kwietnia 1917,

T. V. 5 17 (3). Na wniosek Bronisławy 
W ęgW skiej w Sokołowie podejmuje się po
stępowanie ceLrn umorzenia książeczki wkład
kowej Nr. 2540, na kwotę 589 kor. 60 hal., 
oraz na imię Bronisławy Węglowskiej z So
kołowa opiewającej, która miała wniosko
dawczym zaginąć. Wzywa się posiadacza tej 
książeczki, aby ją  w ciągu roku od dnia 
ogłoszenia tego zarząazenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani m ija zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
tesminu książeczkę za umorzoną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
R-eszów, 23 marca 1917. (1668 2—3)

T. V. 6/17 (3). Na wniosek p. Karoliny 
Dworak w Budach wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekorno przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkładko
wej Powiatowego Towarzystwa zaliczkowego 
w Głogowie Nr. 13093/15528, na kwotę 
z dniem 1 f tycznia 1917 r. 205 kor., oraz 
Karolinę Dworak z Bud opiewającej. Posia
dacza powyższej książeczki wzywa się przeto, 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
jednego roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie
istniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 22 marca 1917. (1666 2 —3)

Doniesienia prywatna
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasj 

oszczędności król. woln. m Sanoka og>asz; 
po myśli § 13 statutu, że doniesiono jej, ja  
koby karta zastawnicza tego Zrkładu z dnis 
30 marca 1914 Nr. 1131 " zaginęła. Wzywf 
się przeto każdego, kto tę kartą posiada, lut 
do niej rości sobie prawa, aby zgłosił się d< 
Dyrekeyi najpóźniej dnia 31 lipca 1917 
prawa swe wykazsł, gdyż po upływie tegi 
terminu postąpi się po myśli § 13 statutu 

Sanok, dnia 17 kwietnia 1917.
{1816 1—3) Dyrekcya Zakładu.

Kolej to ina  Kraków-Kocmyrzów. 
OGŁOSZENIE.

W dniu 1 maja 1917 odbyło się w obe 
cności c. k, notaryusza publiczne wylosowa
nie akeyi pierwszeństwa (Prioritats-Aktien) 
kolei lokalnej Kraków-Koemyrzów. Przy tem 
losowaniu zostały następujące 18 sztuk po 
400 kor. wylosowane, mianowicie: numera 
57, 60 91, 111, 142, 145, 154, 177, 226, 
254, 363, 364, 367, 485, 503, 515, 538 i 
541.

Wypłata wyż wymienionych wylosowa
nych akeyj pierwszeństwa nastąpi 1 sierpnia 
1917 w c. k. uprzyw. kredytowym Instytu
cie dla przedsiębiorstw transportowych i ro
bót publicznych w Wiedniu I., Am Hof Nr. 2.

Wiedeń, dnia 1 maja 1917.
Kolej lokalna Kraków-Kocm yrzów. 

(Przedruk nie będzie honorowany). (1837)

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1, 12,


